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pomiędzynarodowych I do rozwoju
kojowych i przyjaznych stosunków
między wszystkimi krajami.

Przed wiosennymi
Targami Lipskimi

Na zdjęciu: robotnicy pracują
przy kopule pawilonu polskiego

if . na terenie Targów.
(Fot. - CAF)

Francja nadal bez rządu
Wczoraj większością 44 głosów

Zgromadzenie Narodoure

odmówiło inwestytury Pineau
PARYŻ

PJĄTEK PO południu kandy-
’ * dat na premiera Christian

Pineau stanął przed Zgromadze­
niem Narodowym, by ubiegać się
o przyjęcie listy nowego rządu i o

zatwierdzenie jego programu. Po
kilku wstępnych ogólnikach na te­
mat dążeń do pokoju i rozbrojenia,
Pineau stwierdził, że utworzony
przez niego rząd dążyć będzie do
jak najszybszej ratyfikacji ukła­
dów paryskich. Wypowiedział się
on m. in. jako zwolennik osławio­
nego projektu „europejskiej wspól­
noty zbrojeniowej",

Dyskusja, jaka" rozwinęła się po

przemówieniu kandydata na pre­
miera, trwała 10 godzin i zakończy­
ła się wczoraj o godz. 3 rano.

mówcy ostro kryty-
programu przedsta

Poszczególni
kowali punkty
Wionego przez Pineau.

CHWILI, gdy rozpoczynało się
’ * posiedzenie, zapisanych było do

głosu 17 mówców. Przemawiało naj­
pierw trzech deputowanych „nieza­
leżnych". Dwaj pierwsi poruszyli
rożne szczegółowe kwestie, a trzeci

Joseph Delachenal oświadczył, że
twfmawia zaufania kandydatowi na

premiera.

.B . premier Paul Reynaud krytyko­
wał ekonomiczny program Pineau,
wyrażając obawę, że program ten do­
prowadzi do inflacji 1 zwyżki cen.

Reynaud i jego koledzy w parlamen­
cie (inny odłam „niezależnych")
troszczą się „nie tyle o długotrwa­
łość. kryzysu rządowego, ile o długo­
trwałość rządu, jaki

'

wyjdzie z tego
kryzysu". Mówca stwierdza, że więk­
szość jego ugrupowania głosować bę­
dzie przeciwko Pineau.

Deputowany Jean

sydent gaullistowski)
tępiliśmy politykę
w Afryce Północnej,
kontynuować
więc jedynie
gram".

Legendre (dy-
oświadcza: „Po-

Mendes-France

Zamierza' pan

tę politykę. Możemy
potępić pański pro-

de­
sie;

Uczestnicy polskiej
'

wyprawy al­
pinistycznej, która w 1937 roku zda
była najwyższy szczyt And SI a zdię
ciu: pierwszy od lewej J Wojsznis,
pierwszy od prawej J A Szczepański

\Ą/ CZASIE glosowania 312
putowartych opowiedziało

przeciw udzieleniu inwestytury

W imię pokoju i przyjaźni między narodami

Sejm PRL pogłębi współpracę
z parlamentami innych krajów

Potężna
elektrownia

Oświadczenie Prezydium
Sejmu i Rady Państwa PRL

tu związku z Deklaracją
Rady Najwyższej ZSRR
W ZWIĄZKU z Deklaracją Rady Najwyższej ZSRR z 9 lutego br,
” Prezydium Sejmu i Rada Państwa PRL opublikowały oświadcze­

nie, w którym czytamy m. in.:

Pineau,
przystą-
z przy-
u grupo

rządowi Pineau, za udzieleniem —

268.

W związku z fiaskiem próby
stworzenia rządu przez
prezydent Republiki Coty
pił do dalszych konsultacji
wódcami poszczególnych
wań politycznych.

metodami
wzory

tys.

no-

być
osie

15.000 izb
uybudujemy w b. roku

metodami

przemysłowymi
VV BIEŻĄCYM roku — jak prze-
’’

widują plany — ma być wybu­
dowanych w całym kraju i..~l
przemysłowymi, opaitymi o

radzieckiego budowmictwa 15
izb.

Przemysłowe metody budowy
wych domów stosowane mają
w -Warszawie' przy wznoszeniu 4
dli mieszkaniowych, w Nowej Hucie,
Nowych Tychach, przy budowie osie­
dla zwanego „oś pracy" w Częstocho
wie oraz w woj. stalinogrodzkim.
□□□□□□□□□□□□□□□□OTOODCC

„Ostatnie metry przed szczy
tern: droga największego zmę­
czenia, droga największej ri-
aości leszcze dwadzieścia me

trów wysiłku Dziesięć. Pięć
Jesteśmy na szczycie. Był 26

lutego 1937 r.‘

Jak Polacy zdobyli
Ojos del Salado

□□ — NAJWYŻSZY SZCZYT

obu Ameryk□□—PISZEOTYMNASTR.«. □

g KIEROWNIK POLSKIEJ □
□ EKSPEDYCJI W ANDY q
□ I ZDOBYWCA TEGO SZCZYTU A

IUSTYN WOJSZNIS

PREZYDIUM Sejmu 1 Rada Pań­
stwa PRL witają z gorącym uz­

naniem Deklarację Rady Najwyż­
szej ZSRR z 9 lutego 1955 r., która
wysuwa inicjatywę współdziałania
parlamentów różnych krajów w

dziele utrzymania i utrwalenia po­
koju.

Prezydium Sejmu 1 Rada Pań­
stwa PRL wyrażają głębokie prze­
konanie, że inicjatywa Rady Naj­
wyższej ZSRR odpowiada pragnie­
niom i życzeniom wszystkich naro­
dów, że przysłuży się ona w dużej
mierze sprawie pokoju.

Na parlamentach państw wszyst­
kich kontynentów spoczywa wielka
odpowiedzialność za losy pokoju, i
Parlamenty, które uchwalają usta­
wy i decydują o przyjęciu umów
międzynarodowych, mogą i powin­
ny przyczynić się do umocnienia
pokoju i do zapobieżenia szkodliwe
mu dla sprawy pokoju rozwojowi
wydarzeń międzynarodowych.

Współpraca parlamentów róż­
nych krajów ułatwić może rozwią
zanie najdonioślejszych proble­
mów międzynarodowych: może
ona przyczynić się do położenia
kresu polityce tworzenia nowych
ognisk agresji, może przekreślić
plany odbudowy agresywnego
Wehrmachtu,, ułatwić rozwiązanie
problemu ustanowienia systemu
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie oraz redukcji zbrojeń i za­
kazu broni masowego zniszczenia.
Współpraca parlamentów różnych
krajów może stanowić ważny
czynnik zbliżenia narodów, poko­
jowego rozwiązywania spornych
zagadnień międzynarodowych i
rozszerzania w spółpracy między­
narodowej w dziedzinie gospodar­
czej i kulturalnej.

Sejm PRL, który uchwalił usta­
wę z dnia 29 grudnia 1950 r. o obro­
nie pokoju, zgodnie z Konstytucją
PRL i jednomyślną wolą narodu
polskiego w całej swej działalności
kieruje się niezmiennie intencją
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa Polski oraz innych narodów.
Dążąc do ugruntowania przyjaznej
współpracy ze wszystkimi narodami
w oparciu o wzajemne poszanowa­
nie suwerenności, równości j nieza­
wisłości — Sejm PRL wniesie swój
dalszy wkład do sprawy pokoju.

Sejm PRL, W odpowiedzi na apel
Rady Najwyższej ZSRR, podejmie
wszelkie formy współdziałania, jak
również pogłębiania już istniejącej
współpracy z parlamentami innych
krajów, aby przyczynić się do zła­
godzenia napięcia w stosunkach

go na powierzchnię, było
jedną z najuciążliwszych
pod wodą.

z Polskiego Ratownic-

„Kret podwodny"
ułatwi naszym
nurkom pracę
przy wydobywaniu
zatopionych statków
P RZEKOPYWANIE tunelu pod za-
1 topionym statkiem w toku wy­
dobywania
dotychczas
prac nurka

Fachowcy
twa Okrętowego od kilku lat prowa­
dzili badania nad zmechanizowaniem
tych robót. Prace zostały obecnie u-

w.eńczone sukcesem.
'Wybitny ekspert z

dyr. teeh. Polskiego
Okrętowego w Gdyni,
dy Państwowej, kpt
oraz inż Józef Jankowski ze Szcze­
cińskiej Stoczni Remontowej opraco
wali projekt urządzenia do kopania
tuneli w dnie morskim. Urządzenie
to nazwano „kretem podwodnym".
Prototyp „kreta" został wykonany w

Szkole Inżynierskiej w Szczecinie i
przeszedł Już pomyślnie pierwsze
próby.

tej dziedziny.
Ratownictwa

laureat Nagro-
Witold Poinc

powstaje
w Skawinie

SKAWINIE pod Krakowem roz-
’ * poczęły się pierwsze, wstępne

prace związane z zagospodarowaniem
terenu pod budowę nowej, ważnej
inwestycji naszego przemysłu ener­
getycznego — potężnej elektrowni.

Elektrownia skawińska będzie Jed­
ną z największych elektrowni w kra­
ju. Inwestycja ta. podobnie jak więk­
szość naszych czołowych inwestycji
w kraju, powstaje w oparciu o po­
moc techniczną Związku Radzieckie­
go. Całość dokumentacji wykonywa­
na jest w radzieckich biurach projek­
towych. Zw. Radziecki wykona rów­
nież wszystkie urządzenia dla elek­
trowni.

Pierwsze dostawy maszyn 1 agre­
gatów dla elektrowni skawińskiej na­
dejść mają jeszcze w br.

Sekcja żeglarska I.P2 Szczecin
otrzymała ostatnio sprzęt boje­
rowy Młodzi entuzjaści jazdy na

bojerach trenują na Jeziorze
Dąbskim w Szczecinie

Tygrysy, niedźwiedzie
I węże
uciekają z dżungli
przed powodzią
i atakują ludzkie osiedla
na Sumatrze

DELHI

7 DŻAKARTY podają: Na Suma-
trze w dalszym ciągu trwa po­

wódź. Dotychczas zniszczyła ona

siewy ryżu na obszarze około 42
ha. Poważne straty materialne
niosło blisko 350 tys. ludzi.

W okręgu Dżamb tygrysy,
dżwiedzie i olbrzymie ilości
uciekają z dżungli przed powodzią
i zjawiają się coraz częściej w po-
bi.żu osiedli ludzkich. Tygrysy po­
rwały Już i pożarły kilku mieszkań­
ców wsi

i
i

po-
za-

tys.
po

nie-
węży

na

przy

Magdylena T eon Mnriscal Ocorti

porannej toalecie

Pianiści
z NRD, Węgięr
i Iranu

przyjechali już

1 q BM w godzinach porannych przy
* byli do Warszawy dalsi pianiści

i jurorzy, uczestnicy V Międzynaro­
dowego Konkursu- im. Fryderyka
Chopina. Pociąg z Berlina przywiózł
3-osobową grupę pianistów z NRD.

Są to Annerose Schmidt, Manfred
Reinelt I Siegfried StSckigt. Pozo­
stali uczestnicy Konkursu z NRD pia
nista Kootz GCnther i Hugo Steurer

(juror) przybędą w najbliższym cza­
sie.

18-letnia Annerose Schmidt ma

długie blond włosy i , żywe iskrzące
się oczy. Jest niezwykle wesoła.

— Przyjechałam na Konkurs ze

swoją maskotką — mówi pokazując
małego pluszowego niedźwiadka,.

Pianistka, ta rozpoczęła naukę . SO
na fortepianie od piątego roku ży
cia. Przez dziesięć lat lekcji udziela!

.ej ojciec, który był muzykiem. O-

oecnie Annerose Schmidt studiuje w

Wyższei Szkole Muzycznej w Lipsku.
Towarzyszący jej mężczyźni to Sieg­
fried Stockigt i Manfred Reinelt.

..

— Będziemy się starali — mówią
— jak najgodniej reprezentować
nasz kraj. Zdajemy sobie sprawę,
że konkurencja jest wyjątkowo sil­
na, lecz jesteśmy pełni jak najlep­
szych myśli.

n OWNIEZ 19 bm. rano, przybyła do
hotelu „Polonia" ekipa piani­

stów z Węgier w składzie: Vera

Veto Rcnienyi, Peter Franki, Tamas

Vasary, Gyórgy Bahhalmi, Agnes VI-

rizbay-Rado, Imrę Szendrei, Laszlo

Harmat, Imre Ungar (juror) z żoną
i Sandor Asztalos (krytyk muzyczny)

Z Iranu przybył Azis Panahi z mał­
żonką. Jest ona śpiewaczką i częste
występuje z nim na koncertach.

Otirarcie klubu

w Domu Plastyków
\V PONIEDZIAŁEK, tj. 21 bm. o
’”

godz. 18 w Domu Plastyków
przy ul. Łobzowskiej 3 nastąpi otwar­
cie nowego klubu. Będzie to klub
związków twórczych artystów plasty­
ków. architektów, literatów i kom­
pozytorów. Członkowie związków
twórczych będą się tu zbierać na

wspólne dyskusje, odczyty, prelekcje,
imprezy itp.

Przy klubie uruchomiony zostanie
punkt Krakowskich Zakładów Gasiro
nomicznych, gdzie będzie można na­
być ciastka, czarną kawę i herbatę.

Lekkomyślność
i nieostrożność

pasażerÓLU
przyczyną 4 wypadków
tramwajowych
tylko w jednym dniu

IELE się mówiło 1 pisało o tym,’’

że do będącego w ruchu tram­
waju nie wolno wskakiwać, jak rów­
nież wyskakiwać. . Jednakże trudna
jest walka z lekkomyślnością i upo­
rem niesfornych pasażerów Skutki
tego i następstwa są zazwyczaj tra­
giczne.

Tak np. w dniu 17 lutego koła tram

wajowe zmiażdżyły Władysławowi
Stachurze prawą stopę, Adamowi Li-
choniowt zraniły .... nogę, Edwardowi

Fajgerowi zmiażdżyły klatkę piersio­
wą, powodując śmierć na miejscu,
Henryk Bobek odniósł ciężkie obra­
żenia głowy.

Wszystkie te wypadki, wydarzyły
się z winy nieostrożnych pasażerów.

O interesujących-wykopaliskach, na

które natrafiono przypadkowo podczas
robót ziemnych przy ul. Floriańskiej
36, piszemy w dzisiejszym „tchu Kul­
turalnym" na str. 4.

SeMofty

Pierwszy marten

Huty im. Lenina
dokonał już
15 spustów stali
l UŻ 15 spustów stali dała załoga
J uruchomionego kilkanaście dni

temu I pieca .martenowskiego sta­
lowni Huty im: Lenina. Stal ■wypro­
dukowana w kombinacie im. Lenina

wysyłana jest doi dalszego przerobu
w walcowni huty ..Bobrek".

Jak wykazały doświadczenia pierw
szych dni pracy stalowni, wszystkie
nowoczesne urządzenia, wykonane i

dostarczone ze Związku Radzieckiego
pracują bezbłędnie.

Ustanowienie

regularnej komunikacji
lotniczej

między Polską a ZSRR

WUNIACH od 12 do 18 bm

odbywały się w Warsza­
wie w atmosferze serdecznej
przyjaźni i wzajemnego zrozu­
mienia — rokowania między de­
legacjami rządowymi PRL i
ZSRR w sprawie komunikacji
lotniczej między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową a Związkiem
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich.

W wyniku rokowań podpisa­
na została .umowa, ustanawiają­
ca między Warszjwą a Moskwą
regularną komunikację lotniczą,
obsługiwaną przez polskie I ra­
dzieckie samoloty pasażerskie.

W krakowskich
kaiuiarniach

wprowadzono koncerty
k RAKOWSKIE Zakłady Gastrono-
11 miczne „Wschód" wprowadziły

stałe imprezy artystyczno-muzyezne
w niektórych lokalach.

Tak na przykład: w kawiarni „Tea­
tralnej" przy ul. Szpitalnej 38 od 21
bm. śpiewa Regina Bielska.z towarzy­
szeniem zespołu muzycznego. Codzien
nie w godz. od 19 do 24 odbywają
się

’

koncerty zespołu muzycznego w

restauracji „Pod złotą kotwicą" (daw­
ny Poler), przy ul. Szpitalnej 30,

Również w kawiarni „Flonanka"
przy ul. Floriańskiej 24 można po­
słuchać koncertów fortepianowych
muzyki lekkiej i rozrywkowej w go­
dzinach 17—22 .

O dalszych planach KZG zorganizo­
wania koncertów w restauracjach i
kawiarniach w związku z dyskusją
Czytelników prowadzoną na lamach
„Echa" piszemy na str. 3. '

Polscy rybacy
złoiuili

lOOO-kilogramowsga
wieloryba

P OLSCY rybacy z trawlera „Kasjo-
1 pea“, łowiący w dniu 17 bm. ry-

- by na Morzu Północnym na łowisku
Old Wiking Bank, mieli niecodzienny
połów.

' Złowili oni w sieci młodego
wieloryba z gatunku kaszalotów, któ­
ry bardzo rzadko spotykany jest na

tych wodach.

Młody wieloryb ważył tylko... ty­
siąc kilogramów, a mierzył 6 metrów.
Warto dodać, że dorosły wieloryb z

gatunku kaszalotów dochodzi . do 15
metrów długości, a waga jego wynosi
ok. 120 toni

Rybacy, którzy złowili młodego ssa­
ka. zabezpieczyli jego szkielet i już
wkrótce wzbogaci on zbiory Morskie­
go Instytutu Rybackiego. Mięso prze­
znaczone zostało dla celów przemysło- .

wych.



Działając wspólnie
nie dopuścimy do wojny“

Agent amerykańskiego
gestapo
TJ ARVEY Matusow ma nie wiele po

nad 30 lat. Nie jest to dużo. Fa­
ktem jednak jest, że w swym krótkim
acz podłym życiu Harvey Matusow,
produkt amerykańskiego faszyzmu,
agent amerykańskiego gestapo —FBI,
wiele, bardzo wiele złego zdziałał.

Za 25 dolarów dziennie plus 9 do­
larów diety Matusow składał fałszy­
we zeznania w procesie przeciwko
przywódcom KP USA, przeciwko ucz­
ciwym działaczom związkowym, spo­
łecznym, przeciwko tym wszystkim,
których Mac Carthy i FBI chcieli
wtrącić do więzienia. Ogółem „świad-
kowanie" Matusowa spowodowało ska
zanie 180 Amerykanów.

Trudno powiedzieć, co zadecydowa­
ło o tym, że Harvey Matusow posta­
nowił skończyć ze swoim dotychczaso
wym „zawodem". Faktem jest, że wy
daje pamiętnik pt. „Fałszywy świa­
dek" i składa prasie oświadczenie, w

którym odwołuje wszystkie zeznania,
jakie kiedykolwiek składał. Z oświad
czenia Harveya Matusowa wynika wy­
raźnie, że podstawą jeżeli nie wszyst­
kich, to w każdym razie olbrzymiej
większości procesów politycznych w

USA, były zeznania ludzi jego pokro­
ju. Wystarczy wspomnieć „zeznania"
Greenglasa, na podstawie których za­
mordowano Juliusza i Ethel Rosenber
gów, „zeznania" wielu innych matu-
sowów, które wystarczały, by niewin­
nych ludzi na długie lata wtrącać do
lochów amerykańskich więzień.

Rzecz zrozumiała, że oświadczenie
Matusowa podziałało niczym wybuch
bomby. Burżuazyjna prasa amerykań­
ska nie była w stanie przemilczeć spra
wy. Dziennik „Washington Post"
stwierdza wyraźnie, że „oświadczenie
Matusowa... stworzyło dla rządu wy­
soce krępującą sytuację". Jak pisze
dziennik francuski „Monde", „rewela­
cje Matusowa dyskredytują w całej
rozciągłości metody stosowane w USA
dla wykazania winy oskarżonych".

Sprawa nabrała takiego rozgłosu, że
na nic nie zdały się gorączkowe próby
jej zatuszowania. I tak np. jak donosi
prasa sąd nowojorski zmuszony został
przystąpić do rozpatrzenia spra­
wy rewizji procesu 13 przywódców KP
USA, skazanych na podstawie zeznań
złożonych w swoim czasie przez Har-
veya Matusowa.

Niezależnie od tego, jakie będą dal­
sze konsekwencje „załamania się"
agenta FBI, cala ta sprawa rzuca jas­
krawy snop światła na „sprawiedli­
wość" „madę in USA".

oświadczył Duclos
na wiecu KPD w Dortmundzie

BERLIN,
1 7 BM. odbył się w Dortmundzie

’

potężny wiec przeciwko ukła­
dom paryskim, zorganizowany przez
Komunistyczną Partię Niemiec
(KPD), na którym przemawiał m. in.
sekretarz Komitetu Centralnego
Francuskiej Partii Komunistycznej i

przewodniczący grupy komunistycz­
nej we francuskim Zgromadzeniu
Narodowym — Jacąues Duclos. W
wiecu wzięło udział tysiące ludzi ze

wszystkich zakątków Zagłębia Ruhry.
Jacąues Duclos w swym przemó­

wieniu nawiązał do wspólnych trady­
cji walki niemieckiej i francuskiej
klasy robotniczej i oświadczył, że

niemiecka klasa robotnicza w swej
walce przeciwko układom paryskim
może liczyć na pełną solidarność ro­
botników francuskich.

„Działając wspólnie — powiedział
Duclos — nie dopuścimy do wojny i

przygotujemy podstawy do prawdzi­
wej przyjaźni między niezawisłą
Francją, a niezawisłymi „pokojowy­
mi Niemcami". .

DGB DOMAGA SIĘ ODROCZENIA
DEBATY

BERLIN.

\V ZWIĄZKU ze zbliżającą się de-
’ ’

batą ratyfikacyjną w Bundesta­
gu, kierownictwo zachodnio-niemiec-
kich związków zawodowych (DGB)
ogłosiło oświadczenie, w którym m.

in. stwierdza: „DGB jest w pełni
świadoma tego, iż zgodnie z konsty­
tucją Republiki Federalnej — która
nie zna żadnej formy plebiscytu —

cała odpowiedzialność za ratyfikację
układów paryskich spada na Bun­
destag i Bundesrat. Kierownictwo
DGB oczekuje, iż ratyfikacja ukła­
dów paryskich ulegnie odroczeniu
na tak długo, dopóki w wyniku no­
wej konferencji czterech mocarstw

I nie wyjaśni się, na jakich warun-

kach możliwe jest zjednoczenie Nie­
miec".

BERLIN,
W CZWARTEK na wiecu w Berli­

nie zachodnim agitował za ratyfi
kacją układów paryskich wicekanc­
lerz Bluecher (FDP). Przemówienie
jego było ustawicznie przerywane
okrzykami: „Precz z .Bluechereml",
„Precz z układami paryskimi!",
„Bluecher, precz z Berlina!".

Następnie doszło do tak gwałtow­
nej demonstracji, a nawet rękoczy­
nów między przeciwnikami a zwolen­
nikami rem-ilitaryzacji, że Bluecher
przez 15 minut nie mógł dojść do
słowa.

Dopiero silne oddziały policji, któ­
re usunęły z sali przeciwników re-

militaryzacji, umożliwiły Bluechero-
wi wygłoszenie przemówienia.

PARYŻ
T* YGODNIK „Tribune des Nations"

powołując się na informacje uzy­
skane od „wysokich urzędników" u-

rzędu Blanka (faktycznego ministra
wojny Niemiec zachodnich) donosi,
że w chwili obecnej między Bonn a

Wiedniem prowadzone są rokowania
w sprawie utworzenia niemiecko-
ąustriackiego komitetu wojskowego,
którego zadaniem będzie „koordyno­
wanie działalności wojskowej" rzą­
dów Austrii i Niemiec zachodnich.
Na czele tego komitetu ma prawdo­
podobnie stanąć b. generał hitlerow­
ski Kesselring.
*

*

*

Decentralizacja pracy
Ministerstwa Kultury i Sztuki ■
Rok Mickiewiczowski
V‘ Światowy Festiwal Młodzieży
i Studentów

Podpisanie protokołu
g wymianie handlowej
między Polską
a Niemcami zachodnimi
VV DNIU 17 bm. w Warszaw'® pod
¥ pisany został z Niemcami za­

chodnimi protokół do umowy handlo
wej i płatniczej z 1949 r., regulujący
uymianę towarową między Polską i
N.emcami zachodnimi w okresie od
1 stycznia br. do 30 czerwca 1956 r.

Polska importować będzie z Nie­
miec zachodnich: wyroby walcowa­
ne, chemik dia, barwniki, farmaceu­
tyki i surowce, artykuły przemysłu
maszynowego, metalowego, wyroby
precyzyjne, optyczne itp.

Ze strony polskiej eksport obejmo­
wać będzie: węgiel, chemikalia i far­
maceutyki. drewno, tekstylia, niektó­
re przetwory rolne, artykuły przemy­
słu maszynowego itp.

Iróz
burze i zamiecie
śnieżne

szaleją tu całej
zachodniej Europie

LONDYN,
\V WIĘKSZOŚCI krajów Europy

’ ’

zachodniej spadły śniegi, a tern

peratura znacznie się obniżyła.
Ze Szwecji donoszą o najsilniej­

szych w okresie ostatnich trzydziestu
lat burzach śnieżnych. Dwa samolo­
ty wojskowe runęły na ziemię, a ich
piloci zginęli.

Francja. Całą Bretanię pokrył ca­
łun śniegu. Na południu Francji tem­
peratura spadła poniżej zera.

Szwajcaria. W zachodniej części
kraju spadły wielkie śniegi. W wielu
okręgach warstwa śniegu sięga 40
centymetrów.

Niemcy zachodnie. W Alpach Ba­
warskich szaleją burze śnieżne i za­
miecie.

Austria. W wielu okręgach gór­
skich śniegi i lawiny śnieżne zablo­
kowały drogi.

Wielka Brytania. W Szkocji nastą­
pił gwałtowny spadek temperatury.
W północnej części kraju z powodu
mrozów i zamieci przerwano naukę
w szkołach podstawowych i średnich.

— oto sprawy
nad którymi
obradowała
Rada Kultury i Sztuki
VV DNIU 18 bm. obradowała w War

’ * szawie XV Sesja Rady Kultury
i Sztuki, poświęcona dyskusji nad
działalnością resortu kultury i .sztuki
w roku ub. oraz planom pracy tego
ministerstwa na rok bieżący. W obra­
dach, którym przewodniczy! Minister

Kultury i Sztuki W. Sokorski, udział
wzięli poza członkami Rady, również

i dyrektorzy podległych ministerstwu
I centralnych zarządów oraz przedsta­

wiciele prasy.
Po złożeniu przez min. Sokorskie­

go sprawozdania z wykonania planu,
prący resortu w. roku 1954 i omówie­
niu planu pracy na rok 1955 — wy-

i wiązała się ożywiona dyskusja.
W centrum dyskusji znajdowały się

sprawy decentralizacji pracy resortu i

wiążącego się z tym zagadnienia
i wzmocnienia wydziałów i oddziałów
i kultury terenowych rad narodowych.
I Wiele uwagi poświęcono sprawom
I przypadających w roku 1955 wielkich

obchodów kulturalnych, jak Rok Mic­
kiewiczowski, imprezy 10-lecia, V
Światowy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów w Warszawie i in. Dyskuto­
wano także nad problemem szkolni­
ctwa artystycznego, muzealnictwa i
ochrony zabytków, współpracy resor­
tu ze związkami twórczymi, nad spra­
wami bytowymi twórców itp.

Na zakończenie obrad uczestnicy
sesji przyjęli rezolucję akceptującą
plan pracy resortu na r. 1955 i zale­
cającą kierownictwu resortu uwzględ­
nienie wniosków wynikających z dys­
kusji na XV Sesji.

i

I

Nie ma pogody nad Atlantykiem
TI7 CHWILI wysunię-
'' cla kandydatury pa­

na Pineau na premiera
Francji, wzrósł ogromnie
popyt na jego książki —

stwierdza paryski kores­
pondent „New York Ile-
-ald Tribune". Pan Pi­
neau jest bowiem auto-

-em opowiastek dla dzie­
ci Szczególnym powadze
niem jakoby, ma się cie­
szyć jego bajka o ponie­
wierce sierotki, która w

końcu wygrywa „wielki
los na loterii życia", we­
dług klasycznych reguł
amerykańskiego happy
endu.

cji układów paryskich. A
w ogóle —

nie polityki
ce‘a.

kontynuowa-
Mendes-Fran-

takim razie

Pan Pineau ułożył rów­
nież nową bajkę na stary
temat. Czerwony Kaptu­
rek miał uwierzyć, że
Wilk - Adenauer jest na­

prawdę dobrotliwą Bab­
cią, która wcale nie ma

zamiaru zjeść Czerwone­
go Kapturka. Oświadczył
on bowiem, że jednym z

głównych punktów jego
programu rządo-wego jest
przeforsowanie ratyfika-

Pocow
przed 13 dniami obalono
Mendes - France’a? Prze
cięż wiadomo we Francji
i na całym świecie, że na­
ród francuski nie wierzy
w atlantyckie bajki o „do
brych wilkach" i nie chce
wskrzeszenia hitlerowskie
go Wehrmachtu, a więc i
me chce u steru rządów
bajczarzy na ten temat.

Przekonał się zresztą o

tym na swej skórze pan
Pineau. Jego bajeczka,
nie nowa zresztą, nie

„chwyciła”: tak formowa
ny rząd Pineau przepadl
w Zgromadzeniu Narodo­
wym.

„REWOLUCJA1' r...

SZKLANCE HERBATY

A NGLIA znalazła się
A- w ostatnim tygodniu
na włos od rewolucji! —

jak stwierdził ze zgrozą
przedstawiciel brytyjskie­
go ministra rolnictwa.

Tej „rewolucji" chcial
dokonać nie byle kto —

jeden z lordów! Lord Cal

verley wystąpił bowiem
z wnioskiem, aby w an­
gielskich urzędach pań­
stwowych znieść trady­
cyjne picie herbaty — o -

sławiony „Cup of te a".

Przyczyną „rewolucyj­
nego" wniosku Jego Lor-

do-wskiej Mości stało się
wyśrubowanie przez bry­
tyjskich importerów ceny
herbaty i zamiar nowej
podwyżki cen. Przestra­
szeni handlarze herbaty
zrezygnowali z nowej
podwyżki i „burza w

szklance herbaty" została
szczęśliwie zażegnana.

Nie dla wszystkich jed
nak w Londynie burzliwe
czasyjuż minęły Tak np.
przywódca Labour Party,
Attlee, oświadczył, że „ra­
tyfikację układów parys­
kich należy przeprowa-.
dzić jak najszybciej".

Wówczas w Labour Par­
ty wybuchł formalny
„bunt", jak pisze „Bir­
mingham Post": 100 po­
słów labourzystowskićh z
Beaanem na czele zgło­
siło wniosek o podjęcie
natychmiastowych roko­
wań ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie zje
dnoczenia Niemiec. Jest
ta, jak stwierdza „Daily
Worker” — najsilniejszy
dotychczas protest prze­
ciwko stanowisku kierów-
nictwa Labour Party i
potępienie polityki rządu
brytyjskiego.

Zaznaczyć należy, że
mimo zatwierdzenia „u-
kładów paryskich" przez
Izbę Gmin i Izbę Lordów,
W. Brytania formalnie nie

ratyfikowała jeszcze tych
układów, gdyż nie zostały
cne podpisane przez kró­
lową.

„DIALOG" A LA...

HITLER

HOC nie burzliwie,
ale za to smętnie

przebiegły „rozmowy" pro
wodzone w Londynit
przez włoskiego premiera
i ministra spraw zagra­
nicznych z rządem bry­
tyjskim. Osobliwe są to

„rozmowy", w których je­
dna strona mówi, a dru­
ga... słucha.

„Dwaj premierzy — pi­
sie „New York Herald

Osiągnięcia
na skalę światową
daje praca

uczonych polskich
Rozmoiua >Echa«

z prof. I. Małeckim

znakomitym badaczem

ultradźuiiękóui
C ESJA sprawozdawczo-naukowa

z działalności Instytutu Pod­
stawowych Problemów Techniki,
która zakońezyla wczoraj obrady
pozwoli za,poznać się szerszej opi­
nii z wielką i trudną pracą, jaka
odbywa się w pracowniach nauko­
wych w imię postępu i rozwoju
wiedzy.

AMY niemałe, oryginalne polskie
osiągnięcia w wielu dziedzinach

— mówi nam dyrektor Instytutu,
prof. dr inż. I. Małecki. — Znane są
już światu nasze prace z zakresu me­
chaniki, dotyczące teorii sprężystości
i plastyczności, szczególnie prace pro
fesorów Nowackiego, Olczaka i Wierz
bickiego. W dziedzinie technologii me

tali prof. Krupkowski wraz ze współ
pracownikami otrzymują stopy n

szczególnych, cennych właściwoś­
ciach, jak np. mosiądze, uzyskując
jednocześnie oszczędność deficyto­
wych składników.

W zakresie elektrotechniki teore­
tycznej stan naszych badań nauko­
wych był do niedawna równy zeru.

W zakładzie, kierowanym przez prof.
Szulkina, udało się zgromadzić gro­
no młodych pracowników naukowych,
których praca dala już wyniki, w sze

regu zagadnień.
0 AM prof. Małecki posiada poważne

osiągnięcia w zakresie badań ultra

dźwiękowych. Opracowane na podsta
wie jego badań i pod jego kierunkiem

narzędzia ultradźwiękowe znajdują za

stosowanie w kontroli produkcji prze

myślowej, w badaniach geologicznych
struktury pokładów itp. Polskie przy

rządy ultradźwiękowe znalazły wiel­
kie uznanie za granicą. Podejmuje
ich stosowania i medycyna.-
IV PRZEMÓWIENIU inauguracyj-
’’

nym sesji prof. Małecki przed­
stawił szeroki wachlarz zagadnień, bę
dących treścią pracy Instytutu, po­
wołanego do życia w 1953 r.

Praca • Instytutu nie odbywa się w

warunkach łatwych: odczuwa się brak

kadr specjalistów 1 pomieszczeń la-

botatoryjnych. Sprawa pomieszczenia
będzie jednak rozwiązana, gdyż w ro

ku przyszłym rozpocznre się budowa

własnego gmachu Instytutu przy ul.
Woronicza. Rozwój kadry naukowej
zapewniony jest przez licznych aspi­
rantów i stypendystów Instytutu,

Bandyci
Czang Kai-szeka
zamordotnaii mieszkańcom

wyspy Taczen
PEKIN,

JAK donosi agencja Nowych Chin,
oddziały chińskiej armii ludowó-

wjmwoleńczej, którewyzwoleńczej, które brały udział w

wyzwoleniu wyspy Taczen, znalazły
zwłoki wielu pomordowanych prz.ez
kuomintangowców mieszkańców

wysp.
Badania wykazały, że zostali oni

bestialsko zamordowani podczas u-

cieczki oddziałów czangkaiszekow-
skich.

Tribune" — przedyskuto­
wali sytuację światową w

ciągu półtorej godziny..
Mówił przeważnie Chur­
chill, a Scelba w skupie­
niu słuchał..."

Strona brytyjska nie
omieszkała oczywiście wy
korzystać „zasłuchania"
włoskiego premiera i

ptzez ten czas cichcem

„wyjęto mu zegarek z kie
szeni". Oczywiście — nie
dosłownie — po prostu
postanowiono utworzyć -w

Afryce izw. „Wielkie So­
mali" pod protektoratem
brytyjskim. Ma ono się
składać z brytyjskiego,

francuskiego i... włoskie-,
go Somali.

Scelba wybiera się z

kolei do Waszyngtonu,
gdzie prawdopodobnie zo

stanie pozbawiony resz­
tek, które mu pozostały
po wizycie w Londynie.
Jak pisze nowojorski
dziennik „Daily News" wi

zyty premierów zagranicz
nych w Waszyngtonie
niezbyt szczęśliwe mają
dla nich skutki.

„Joszida odwiedził Wa­
szyngton — przypomina
„Daily News" — a gdy
powrócił do Tokio, otrzy­
mał dymisję. Podróż dc

Waszyngtonu odbył Men-

des ■ France, wszyscy wie

dzą jaki los spotkał go po

powrocie do Paryża". Pi-

< ECHO KRAKOWSKIE
--------

.----------------
-------

W bieżącym roku

krakowskie GOM

otrzymają 1100 nowych siewników
Wzorem lat ubiegłych GOM będą

zawierać umowy z całymi grupami
T) O Ośrodków Maszynowych w

woj. krakowskim stale na<Spho- -----------

—,--
--

_

dzą transporty nowych maszyn roi- chłopów, korzystającymi zbiorowo ze

niczych. M. in. znajdują się wśród sprzętu maszynowego. Metoda ta za*
nich siewniki rzędowe, których za*, stosowana w ub. roku przez ośrodki
.L____________ _____________________

:
_

1 MinnKńii’ nirnrn IZYcła. rłrtrt

sprzętu maszynowego. Metoda ta za*

stosowanie przyczyni się do oszczęd­
ności ziarna i wydatnie podniesie plo
ny. Od wiosennej kampanii siewnej w

1954 roku GOM naszego wojewódz­
twa otrzymały 940 siewników zbożo­
wych. Dzięki temu stworzono warun­
ki do sprawniejszej pracy ośrodków
i lepszej uprawy gruntów.

W nowym roku przewidziano dalszy
systematyczny wzrost sprzętu maszy­
nowego w GOM. Otrzymają one w

ciągu całego rokiu 1100 siewników rzę

dowych, z czego 151 siewników już na

deszlo i weźmie udział w wiosennej
akcji siewnej. Dzięki temu areał za

siewów rzędowych wykonany przez

maszyny GOM w województwie kra­
kowskim wzrośnie w porównaniu ze

stanem zasiewów na wiosnę 1954 r.

o blisko 12.600 hektarów.

Ponieważ GOM zawierają umowy
z mało i średniorolnymi chłopami,
więc będą mogły im wydatniej po­
móc przy zasiewach. Specjalnie sze­
rokie możliwości otwierają się przed
stosowaniem nowoczesnych zabiegów
agrotechnicznych. Przy tak .pokaźnej
ilości siewników będzie można wpro­
wadzić w większym stopniu niż do­
tychczas siew krzyżowy, który ma

specjalne znaczenie dla wzrostu plo­
nów zibóż.

yv powiecie Miechów pi-zyniosła do*
bre rezultaty, pozwalając maksymal*
nie wykorzystać sprzęt i obsiać przy
jego użyciu większy- od planowanego
areał gruntów, (kraj)

* Dziś tj. 20 bm. o godz. 10 odbę­
dzie się w Woj. Domu Kultury in­
struktaż dla mężów zaufania grup
związkowych pt. „Rola męża zaufa­
nia w walce o obniżkę kosztów wła­
snych produkcji".

* 21 tj. w poniedziałek o godz. 18
w sali wykładowej Zsikładu Geologii
Fizycznej przy ul. św. Anny 6 mgr J.
Kinie z Warszawy wygłosi odczyt pt.
„Próba systematyki hieroglifów or­
ganicznego pochodzenia fliszu kar?,
pac-kiego".

* Zrzeszenie Prawników Polskich
urządza konferencję prawno-admini­
stracyjną pracowników państwowego
aparatu administracyjnego z wykształ
ceniem prawniczym lub wykonują­
cych prace o charakterze prawni­
czym. Początek konferencji o godz.
17 w dniu 21 bm. w sali konferencyj­
nej Prezydium Woj RN u i. Basztowa
22.

* Najbliższe posiedzenie Oddziału
Wojewódzkiego Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego w Krakowie odbę­
dzie się w środę, 23 bm. o godz. 19
w sali wykładowej II Kliniki Chorób
Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 15.
Tematem referatów prof. dr Miodoń­
skiego i dr Cegielskiej będzie „Trwa­
łe i przemijające zaburzenie motory­
ki wiązadeł głosowych po operacjach
gruczołu tarczycowego i ich opera­
cyjne leczenie".

* O różnorodnym zastopowaniu
radiotechniki — to tytuł odczytu, któ
ry wygłosi inż. M. Kibiński 23 bm. o

godz. 18 w sali Domu Technika przy
ul. Straszewskiego 28.

* Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji zaleca admi­
nistratorowi nieruchomości, aby przy
miesięcznym odczytywaniu stanu wo

domierzy obecny był użytkownik piw
nicy, w której umieszczony jest , licz­
nik. Równocześnie MPW1K przypo­
mina, iż w dniach ustalonych dla od­
czytywania stanu wodomierzy winien
być do nich umożliwiony dostęp.

Rząd W. Brytanii
zapowiada rozpoczęcie
produkcji
bomb wodorowych
„Biała Księga" ujawnia
agresywne plany
angielskich imperialistów

LONDYN, r

ID ZĄD angielski opublikował tłiae
łą Księgę o wydatkach wojen­

nych Wielkiej Brytanii w roku bu*
. dżetowym 1955 — 1956.

Ogółem wydatki te wyniosą 1.537.200
tysięcy funtów szterlingów (w tym
43 miliony funtów z tziw. „pomocy
amerykańskiej^).

W Białej Księdze rząd powołują
się na osławioną politykę „pokoju Z

pozycji siły" i z cyniczną szczerością
omawia przygotowania do wojny ato

mowej. Rząd zapowiada, że Wielka

Brytania rozpocznie produkcję bomb

wodorowych.
.Oprócz wzmożenia przygotowań dat

wojny atomowej rząd brytyjski za­
powiada w Białej Księdze, że rozszet

rzy działania wojenne w koloniach w

celu zdławienia ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego,

18 bm. w salonach recepcyj-
ambasady PRL w Moskwie od-
się uroczyste wręczenie prezesa

*

nych
było .

_

. ....._____

wi Akademii Nauk ZSRR —*A. N.

Niesmiejanowowi dyplomu członka
rzeczywistego Polskiej Akademii
Nauk.

smo źle wróży Scelbie, po

nieważ we Włoszech pa­
nują silne nastroje anty-
amerykańskie.

MAC CARTHY CONTRA
EISENHOWER

TT/ SAMYCH Stanach
''

Zjednoczonych tak­
że zbiera się na burzę.
Awanturnicza polityka
tządu USA na Dalekim
Wschodzie wywołuje co­
raz większe niezado-wole-
nie społeczeństwa. Nieza­
leżny senator Morse w li­
ście do Eisenhowera
stwierdza: „Otrzymywa­
ne przeze mnie listy od
ludności świadczą, iż co­
raz więcej Amerykanów
jest zdania, iż nie mamy
żadnych praw do wysp
Kuemey i Matsu". Szanow

ny senator nie mógłby
również udowodnić,_że do
Taiwanu i
kich USA

„prawa".
Poważny

cji w USA
/ąca się naprzód sprawa
zjednoczenia amerykań­
skich związków zawodo­
wych. Wiliam Foster w

nowojorskim „Daily Wor-
ker" stwierdza, że „fakt
ten będzie miał olbrzymie
znaczenie dla życia ame­
rykańskiej klasy robotni­
czej", chociaż przywódca
amerykańskiej partii ko­
munistycznej zwraca za­
razem uwagę, że będzie.

Wysp Rybac-
mają jakieś

niepokój reak
budzi posuwa-

źle, jeśli w zjednoczonym
ruchu robotniczym USA

głos będą mieli przywód­
cy o kapitalistycznym spo
sobie myślenia.

Tymczasem w łonie rzą

dzącej w USA kliki kapi­
talistycznej narasta wew­
nętrzna walka o władzę
Do ataku ruszył Mac Car

thy na czele skrajnie pra­
wicowych przywódców

partii republikańskiej.
„New York Herald Tri­

bune" pisze, że są to lu­
dzie „silni, pozbawieni
skrupułów”. Co do tego
nikt nie wątpi znając do

tychczasową działalność
Mac Carthy‘ego. Dziennik
pisze, że grupa ta woli

żeby w najbliższych wybs
rach zwyciężyła bodaj
partia demokratyczna, by
!eby oni panowali nad po­
bitą partią republikańską,
w której Eisenhower bar­
dziej słucha rozkazów
„starych" bossów z Wall
Street w rodzaju Morga­
na czy Rockefellera, ani­
żeli „nowobogackich" z

Kalifornii i Cleoelandu,
których reprezentuje Mac

Carthy.
Jak widzimy nie ma po ;

gody nad Atlantykiem w

tych dniach kończącej się
zimy.

TURMALIN

* W związku z sześćdziesiątą ro­
cznicą urodzin, marszałka Związku
Radzieckiego S. K. Timoszenki, w

uznaniu jego zasług wobec Państwa
Radzieckiego i Armii Radzieckiej,
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
postanowiło odznaczyć go Orderem
Lenina.

* Premier Indii Nehru powrócił
do Delhi. Na lotnisku premier Nehru
złożył oświadczenie przedstawicielom
prasy, w którym podkreślił koniecz­
ność pokojowego rozwiązania sprawy
Taiwanu. Na pytanie, czy możliwy
jest udział czankaiszekowców w

konferencji, która zostałaby zwołana
dla omówienia kwestii taiwańskiej,
Nehru odpowiedział, że Indie nie u-

znają rządu Formozy (tj. czankai­
szekowców) i nie domagają się udzia
łu tego lub innego kraju .w konferen
cji.

* W związku z rozpoczynającymi
się 25 lutego w Londynie obradami
podkomisji rozbrojeniowej ONZ, de­
legatem ZSRR w tej podkomisji mia
nowany został wiceminister spraw
zagranicznych ZSRR — A. A. Gro-
myko. Jego zastępcą w podkomisji
mianowany został ambasador ZSRR
w Wielkiej Brytanii — J, A. Malik,

* Północny Alger nawiedzony ZO4
stał klęską szarańczy, która nadciąg­
nęła z południowego Maroka. W po­
bliżu miejscowości Laghouat ponad
15 tysięcy hektarów pól uprawnych
zostało całkowicie zniszczonych przeą
szarańczę.

* W centralnej części Montrealu
wybuchł pożar w domu mieszkalnym,
W płomieniach zginęło 11 osób, a kil­
kadziesiąt osób odniosło poważne o«

parzenia.
* W Albanii rozwinęła się na sze

roką skalę kampania zbierania pod­
pisów pod wiedeńskim apelem Biu­
ra Światowej Rady Pokoju,

* Według wiadomości napływają­
cych z Taiwanu, dowództwo wojsĘ
Czang Kai-szeka wraz z grupą ame­
rykańskich doradców wojskowych po
wzięło szereg decyzji o zastosowaniu
nadzwyczajnych środków w związku
z licznymi aktami dezercji szerego­
wych i oficerów,

' '

kontynent do i
Ludowej.

* Wdniu18
stanu USA John
cii Waszyngton udając się do Bang­
koku (stolica Syjamu), gdzie weźmie
udział w posiedzeniu rady SEATO
(blok wojskowy krajów Azji połud­
niowo-wschodniej).

* Szef sztabu lotnictwa irańskie­
go oświadczył dziennikarzom, że ar­
mia irańska otrzyma ze Stanów Zjed
noczonych samoloty odrzutowe. Gru
pa lotników irańskich zostanie wy­
siana do. USA na szkolenie.

* W dniu 17 bm. rozpoczął się
strajk dokerów w Belfast (północna
Irlandia). W strajku 'bierze udział o-

koło 20 tys. robotników. Powodem
strajku jest rosnące bezrobocie w

przemyśle budowy okrętów, -~

którzy uchodzą na

Chińskiej Republiki

lutego br. sekretarz
Foster Dulles opuś-
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Ts APRYSNE scherzo E-dur, burzli-
wa Etiuda Rewolucyjna, posęp­

ne preludium c-moll — swobodnie
biegają po klawiaturze palce piani­
sty. Kilka minut muzyki, która nas

wzrusza i oszałamia. Po wysłuchaniu
dzielimy się wrażeniami: — Ciekawa
interpretacja, jakaż łatwość technicz­
na...

Dwugodzinny recital lub wykonanie
koncertu instrumentalnego ukazuje
nam wynik żmudnej pracy artysty.
Za efektownym wystąpieniem na

estradzie kryją się mozolne godziny
ćwiczeń. Przeciętnie około 5 — 8 go­
dzin dziennie spędza pianista przy
instrumencie pokonując trudności, ja
kie nastręcza wykonanie utworu.

Problemów jest niemało. Pierwszy
I zasadniczy opór stawia ręka. Praca

tecpsicznym ukształtowaniem

Uztodzottr Aszkenazi p'zl/ fortepianie

Towarzystwo
im. Fryderyka Chopina

znacznie rozszerzy
zakres swojej działalności
p) ZIś, 20 bm. zbiera się nowy za-
■*. rząd Towarzystwa im. Frydery­
ka Chopina, na pierwszym plenar­
nym posiedzeniu. W skład jego wcho
ćzą wybitni przedstawiciele środowi­
ska muzycznego a m. in. jako prezes
— prof. Szpinalski, Jerzy Zurawlew,
Kazimierz Sikorski — prezes Polskie­
go Związku Kompozytorów, Jan Ekicr,
literat — Stanisław Ryszard Dobro­
wolski, muzykolog — Józef Chomiń-
eli. Są również przedstawiciele mło-
c-go pokolenia muzyków; Tadeusz
Żmudziński i Zbigniew Szymonowie!.
Miejmy nadzieję, że w okresie trwa­
nia ich kadencji, perspektywy rozwo­
jowe Instytutu nabiorą realnych
kształtów. Wszystkich cechuje prze­
cież w zasadniczych sprawach zgod-
r.Ość poglądów, na potrzebę zmiany
dotychczasowego charakteru działal­
ności należy:

1. Stworzyć ośrodek światowej do­
kumentacji chopinowskiej, w dzie­
dzinie archiwalnej, wydawniczej,
ionograficzncj oraz ikonograficznej.

2. Rozszerzyć studia i badania na­
ukowe nad życiem i twórczością
kompozytora.
3. Ustawić
opieki nad

c.jalizować
skiej.

4. Zająć.......................... ..

czości Chopina, nie tylko w sensie
umasowienia jej. ale przede wszyst­
kim podniesienia poziomu
nego koncertów.

r/ ADANIA niełatwe do zrealizo-
wania. Trzeba przecież zgroma­

dzić. możliwe do osiągnięcia pierwo­
druki. wszystkie wydania dzieł Cho­
pina. literaturę analizy jego twórczo­
ści. monografie. Należy skupić doku­
menty ikonograficzne, założyć zbiór

, płyt i taśm magnetofonowych z nagra
mami różnych wykonawców, złych i
dobrych. Warto zapewnić sobie współ­
pracę członków korespondentów, za­
granicznych chopimstów, których po­
moc może okazać się niezwykle cen­
na.

Zachodzi również potrzeba zrefor­
mowania systemu stypendialnego. Or­
ganizowanie zamkniętych konkursów
w szkołach muzycznych może dopro
wadzić do wyeliminowania najodpo­
wiedniejszych dla lego kierunku ta­
lentów Przyznanie im stypendiów
powinno stać się wyróżnieniem zobo­
wiązującym do osiągnięcia maksimum
kunsztu wirtuozowskiego. W ten spo­
sób dojdzie niewątpliwie do wyłonie­
nia chopinowskiej czołówki, która bę-
dz.e mogła dać pełen program kon­
kursowy.

f wćeszcie koncerty. Organizacją
ich zajmują się różne ośrodki mu­
zyczna. w zakresie tzw. „własnych pla
rów umasowienia". Instytutowi prze­
znaczmy ihna idę. Niech stanie się
czołówką upowszechnienia twórczości
kompozytora przez wzorowe imprezy
oraz przez pomoc doradczo - konsul­
tacyjną niech wskaże drogę do pod-
r.ies-enia poziomu artystycznego kon
certów w całym kraju.

JANUSZ SKARŻYŃSKI

odpowiednio zagadnienie
młodzieżą, pragnącą spe
się w muzyce chopinow-

sie popularyzacją twór-

artystycz

zgrom a-

Czy zbierasz
znaczki

pocztowe?
* Rocznica wyzwolenia Rumunii

przez Armię Radziecką była uroczy-
■** ~------- 2 tej

pamiątkowy znaczek
czerwono-fioleto-

ście obchodzona w Rumunii,
okazji wydano
za 55 bani koloru
w ego.

niebieski) wydany
jynarza.

* Również w

Rumunii wydru-
' kowano . cztery
znaczki jubileusze
wew

rocznicę
Republiki
wej oraz

z sylwetką mary­
narza (55 bani —

z okazji dnia ma-

dziesiątą
istnienia

Ludo-
znaczek

ręki rozpoczyna- się od pierwszych
ćwiczeń w szkole, nieraz decydujących
o dalszych losach pianisty. Są ręce,
które z natury posiadają łatwość tech
niczną; są inne, które tych wrodzo­
nych zalet nie posiadają, ale zarówno
jedne jak i drugie muszą mozolnie
wypracować sobie biegłość i swobo­
dę poruszania się.

Długie godziny pracy nad tym, by
pierwszy palec brzmial równie dobrze
jak trzeci, by ten najbardziej oporny
czwarty (na który nawet Chopin na­
rzeka!) nabrał większej wprawy. Usa­
modzielnienie każdego palca pozwoli
i?a błyskotliwość gry, na osiągnięcie
wyrównanego brzmienia. A sprawa
biegłości,dotyczy nie tylko pojedyn­
czych dźwięków, pasaży czy gam ale
i współbrzmień.

Technika pochłaniająca tyle czasu

pianiście, to dopiero kanwa. Trzeba
przecież poza tym przemyśleć kon­
cepcje wykonywanego utworu, wydo­
być linię melodyczną, owinąć
dźwiękami towarzyszącymi, by brzm
la ładnie i przekonywająco. Uchw
cić myśl kompozytora i oddać ja jak
najbardziej trafnie, a zarazem indy­
widualnie — to nie jest prosta rzecz.

Toteż długie godziny upływają nad
klawiaturą, zanim rozlegnie się z

estrady polonez As-dur, czy scherzo
h-moll.

Ma KORYTARZACH V piętra w

1 ' Polonii czujemy się jak w' Szkole

Muzycznej. Spoza różnych drzwi do­
biegają z daleka bezładne dźwięki for
tepianu. Jak pracują ci, których za

parę dni ujrzymy w sali Filharmonii
na Jasnej?

Oscar Gacitua (Chile) przerywa po­
loneza cis-mol 1 mówi o sobie:

— Gram 6 godzin dziennie. Zasad
r.iczo me posiadam stałego schema­
tu pracy, prz.y czym me zaczynam
ćwiczenia od gain czy etiud. Każdy
dzień posiada u mnie inny porzą­
dek. Poza Chopinem do ostatnich
dni grałem. Bacha i Mozarta, ulu­
bionych kompozytorów wielkiego
polskiego twórcy.
Włodzimierz Obidowicz mówi:

— Zawsze zaczynam ćwiczenia
od gam Grając staram się zacho­
wać utwory w kolejności konkurso-

(Korespondencja z Warszawy)
wej. by przyzwyczaić się psychicz­
nie do przebiegu występu Ale po­
nieważ zawsze w pierwszych godzi­
nach, gdy jeszcze nie jest się zmę­
czonym, pracuje się skuteczniej, za

czynam codziennie od innych utwo­
rów. Wczoraj rozpocząłem dzień od
e< i'ud. dziś od poloneza. Dopiero po
tym przegrywam całość... Na czym
szczególnie koncentruję: uwagę? Na
wyrównanym brzmieniu .

ogóle strona brzmienia szczególnie
mnie pochłania.
Francoiśe Le Gondce

nad polonezem - fantazją:
— Oczywiście, najpierw gram

zawsze gamy i etiudy, tó niezawod­
na zasada. Szczególnie pracuję nad
legatem, wykończeniem frazy mu­
zycznej — to przecież tak istotne u

palców; w

zastajemy

pot mam z rozmiarami ręki — ma­
ła. Ale decymy biorę swobodnie. To
tylko dzięki temu, że tyle pracuję
nad rozciągnięciem ręki.
Irina Sijalowa (ZSRR):

— N e faworyzuję gam. Przeważ­
nie celem rozegrania się, a zwlasz
cza rozciągnięcia ręki rozpoczynam
od ćwiczenia zmniejszonego akordu
septymowego kolejno na każdym
dźwięku. Najpierw gram w wolnym
tempie i nie za silnym dźwiękiem,
stopniowo przechodzę do właściwe­
go tempa i siły wykonana. Lubię
zaczynać od nokturnu Des-dur. Du­
żo pracy poświęcam finałowi sonaty
b-moll. W tej chwili gram tylko
Chopina i to głównie program I eta

formatorek mieszkańcy Polonii

nadają depesze i listy do do­
mów.

Słapczyńska włada tylko dwoma

obcymi językami, ale za to jej
koleżanka z drugiej zmiany
Ewelina Adamowska zna ich aż
sześć w tym chiński i japoński.

Na czym polega praca infor-
matorek? Uczestnicy Konkursu

n.p. bardzo skrzętnie zbierają
gazety z fotografiami i informa­
cjami o sobie, które natychmiast
wysyłają do domów.

O co jeszcze pytali zagraniez-
goście? Dowiadywali się

ELŻBIETA DZIĘBOWSKA

Od lewej — ręce O. Gacitua (Chile), obok — D . Papierno (ZSRR).

Chopina. Codziennie zmieniam ko­
lejność opracowywanych utworów.
Na konkurs przygotowałam kon­
cert f-moll... Którą sonatę? Nie, so­
naty nie gram, wybrałam zamiast
sonaty balladę t-rnoll i scherzo
b-moll

Lidia Grychtołówna opowiada:
— Właśnie wróciłam z przesłucha

nia u prof. Drzewieckiego. Każdą
wolną chwilę poświęcam na ćwiczę
nie, oczywiście w tej chwili tylko
utworów konkursowych, ale jeszcze
do niedawna pracowałam nad kon­
certem c-moll Beethovena, sonatą
B-dur Mozarta, a w ramach Festi­
walu Muzyki Polskiej wykonałam
Concertino Krenza. Największy kło

Prezydium MRN nie może

pozostawać obojętne

Tuż obok mieści się kiosk 8

prasą, papierosami i drobnymi
pamiątkami z Warszawy. Wi­
dzieliśmy właśnie, jak Alain

Bemheim kupił dwa znaczki

chopinowskie. Jeden

klapy palta, a drugi
narki.

Pytamy, co goście
kupują?

— Przede wszystkim karty z

widokami Warszawy i znaczki

pamiątkowe...

wpiął do

do mary-

najwięcej

rj PÓŁPIĘTRA przez długi
korytarz przechodzimy do

restauracji. W tej chwili tyl­
ko parę stolików jest zajętych.
Godziny posiłków są w Polonii
dowolne, każdy jada o odpowia­
dającej mu porze.

Menu wydrukowane w czte­
rech językach. Kierownik sali

Władysław Majehrzyeki infor­
muje: prowadzimy dia gości trzy
kuchnie — środkowo europejską,
skandynawską i polsko-rosyjską.
Zaangażowaliśmy kucharzy spe­
cjalistów. Kelnerzy znają języ-

rosyjsfci, niemiecki, angiel-
francuski i włoski. Poza

kuchniami „narodowościowymi"
jest jeszcze jedna międzynaro­
dowa kuchnia, dietetyczna.

D. Papierni) ćwiczy.

KTO ZA TO PŁACI?

rRASA zachodnio-europejska
Ł nosi, że siostra królowej ar.

Przypominamy
że w V Międzynarodowym
Konkursie
imienia

Fryderyka Chopina
Kraków

reprezentują
Harasiewicz i Obidowicz
T UŻ w poniedziałek rozpocame się-

w Warszawie Międzynarodowy Kon
kurs im. Fryderyka Chopina. W kon­
kursie tym Kraków reprezentowany
będzie przez 2 pianistów; Adama Ha-
rasiewicza i Włodzimierza Obidówi-
cza. W związku z tym przypominamy
jeszcze raz kilka szczagółów o oby­
dwóch pianistach.

Adam Harasiewicz urodził się 1 lip-
ca 1932 r. w Chodzieży w woj. poz­
nańskim. Naukę gry na fortepianie
rozpoczął w 10 roku życia. W 1947
roku zdobył nagredę na konkursie
„Młodych "talentów" w Rzeszowie, a

w 1948 r. wziął udział w konkursie
eliminacyjnym przed IV Międzynaro­
dowym Konkursem Chopinowskim.

Studiował u prof. K . Mirskiegó, u

J Stojałowskiej, a od 1950 r. u prof.
Zbigniewa Drzewieckiego w Państwo
wej Wyższej Szkole Muzycznej w Kra
kowie; gdzie obecnie jest studentem
V roku.

Harasiewicz poza muzyką interesu­
je się również literaturą piękną, du­
żo rysuje, lubi sport, pływa i gra w

pingponga.
Podobnie interesuje się literaturą

piękną (a także fotografiką i tury­
styką) drugi wychowanek Państwo­
wej Wyższej Szkoły Muzycznej w

Krakowie — Włodzimierz Obidowicz.

Urodził się. on. 3.1.1930 r. w- Kra

kcwie i pod wpływem swej siostry —

pianistki wcześnie rozpoczął naukę
gry na fortepianie. W latach 1940 —

1942 uczył się u pref. Janiny Szy­
mańskiej, z kolei u prof. Kazimierza

Krzyształowicza, a w 1947 r. zdał egza
min do PWSM w Krakowie, gdzie
studiował w klasie prof. .Kleina.

W dwa lata później Włodzimierz

Obidowicz uczestniczył w Festiwalu

Wyższych
Poznaniu, a w 1950 r. w Ogólnopol­
skim Konkursie Bachowskim, zosta­
jąc laureatem I nagrody. Od tej póry
pracuje pod kierunkiem prof. Zbignie­
wa Drzewieckiego. ■-

Szkół Artystycznych w

do­
żę siostra królowej angiel­

skiej Elżbiety — księżniczka' Marga-
ret udaje się w podróż na Antyle.
Tę zamorską przejażdżkę odbędzie
ona swoim specjalnym samolotem

noszącym nazwę „Canopus". Samo

lot ten urządzony jest luksusowo i

zaopatrzony we wszelkie wygody.
Dość powiedzieć, że urządzono w nim

maleńki lecz niezwykle elegancki t

przyjemny apartamencik.
Kp Antylach wysoko urodzzną po

drózntczkę oczekiwać będzie królew

ski jacht „Britanta.", na pokładzi*
którego odbędzie ona drugi etan

swej podróży. Odwiedzi m. in. Jama;

kę, wyspy Bahama i in.

Księżniczka zabiera z sobą ogrom­
ną ilość sukien, wśród których do­
minować będą trzy zasadnicze kolo

ry: błękitny, zloty i kolor... trzciny
cukrowej. Zabiera ona poza tym ponad
50 kapeluszy wykonanych przez jran
cuską modystkę.

Ileż taka podróż i te wszystkie toa­
lety mogą kosztować? Z pewnością
bardzo dużo .4 któż te koszty pokry
wa? Ano brytyjscy płatnicy podat­
ków, z których nie jeden nie może so- i
bie pozwolić, aby własne dzieci wy
słać na wakacje, (este)

Zapiski felietonisty

wynikające najczęściej z braku
materiałów

DUNKT usługowy, zanim jest wstanie zaspokajać potrzeby ludności,
musi najpierw sam korzystać z pewnych usług: musi mieć zapewnio­

ny lokal, warsztat produkcyjny, fachowców i surowiec.
Jak wyglądają te sprawy w spółdzielniach usługowych w Kętach? Za­

raz się o tym przekonamy.
. C POŁDZIELNIA Remontowo-Kon-
k-Jserwacyjno-Budbwlana „Dom“ —

jest placówką o szerokim zakresie
działania: remontuje, konserwuje, bu
duje. Przydział materiałów budowla­
nych, jakie otrzymała spółdzielnia od

Prezydium MRN na rok 1954, zam­
knął się cyfrą 500 sztuk cegły i 5 m3
cementu. Jeśli ilość cegły podzielimy
przez 365 dni w roku, to okaże się,
że pracownicy spółdzielni mogli uży­
wać do swych prac remontowo-kon-
serwacyjno-budo-wlauiych aż... półto­
rej cegły dziennie!!!

zaly obliczenia, koszt transportu przy
dzielonego piaskownika przewyższa
jego wartość! A przecież — jak stwier
dzonó na walnym zgromadzeniu celon
ków spółdzielnij-
na sprowadzać
Piaskownika np.
pod dostatkiem.

To samo, jeśli
spółdzielnia nie

— surowiec ten moż-
z bliższych miast,

w Staimogroctzie jest

ehodzi o deski. Czy
„t________ __

może zaopatrywać
się w nie w pobliskich tartakach,
lecz transportować je z Niedzicy? Te
go rodzaju zarządzenia mogą wyda­
wać tylko luazie bez głowy...

„NA ROZGRZEWKĘ" LOGICZNA ARGUMENTACJA

SPÓŁDZIELNIA Betoniarzy i
Żwirowników nie otrzymali

do tej pory przydziału węgla na

zimę. Najbardziej odczuwają to

pracownicy biurowi, gdyż muszą
pracować w nieopalanych pomiesz­
czeniach. Wielu z nich chętnie po­
szłoby popracować z łopatą na roz­
grzewkę, ale łopat w spółdzielni be

toniarzy i żwirowników brakuje.
Brakuje także cementu. Dlacze­

go? Być może, iż brakuje go w Kę­
tach dlatego, że pobliska wadowic­
ka spółdzielnia „Beskid" otrzymała
we wrześniu aż 30 ton cementu!

BEZ GŁOWY...

CpóŁDZIELNIA im. Marchlewskie

go zajmuje się usługami z bran­
ży metalowej (kowalstwo, ślusar­
stwo itp.) . Ostatnio otrzymała ona

przydział płaskownika (blachy) aż...
20 kg. Ale nawet już nie w małej
ilości surowca tkwi tutaj ironia losu.
Spółdzielnia otrzymała pismo zawia­
damiające, że surowiec ten jest do
odebrania... w Poznaniu. Jak wyka-

POZOSTAŁA jeszcze sprawa Spoi
dzielni Włokienniózo-Odzieżowej

im. 1 Maja.
Pracownicy tej spółdzielni mają

wielkie trudności z wykonaniem mie­
sięcznych planów. Trudności tkwią
w braku lepszych gatunków materia­
łów oraz tzw. wełny czesankowej dla
tkalni.

Magazyny spółdzielni od lat za­
lega surowiec, który nie znajduje
niemal zupełnie popytu. Rzecz
jasna, że w takiej sytuacji trudno

jest wykonywać miesięczne plany
produkcyjne, nakreślone mechani­
cznie przez Woj. Związek Spóldziel
ni Usługowych.

Spółdzielnia Włókienniezo-Odzie-
żowa w Kętach słusznie domaga
się potrzebnego surowca,
ZSU odpowiada:

— Jak wam dać lepszy
kiedy nie wykonujecie planów mie­
sięcznych, a magazyny macie peł­
ne? a

To się nazywa logiczna argumen­
tacją!

na co

surowice,

(aż)

A
----- --- --------- --- --------- -w

Uwaga na Żywiec
M IEDAWNA podróż do Żywca prze

konała mnie, jak bardzo znacz­
ną rolę w naszym życiu .odgrywają
jeszcze idee fixe w dziedzinie mody.
Nie . chodzi tu o sprawy krawieckich
kreacji mieszkanek tego sympatycz­
nego miasta, lecz o pewne przesądy,
nie przewietrzone tradycje, które
często zastępują obiektywną ocenę
Zjawisk..

Chcę dziś parę słów poświęcić re­
gionalnym urokom Żywca i jego oko­
lic, które, niestety, niewiele wzbu­
dzają uwagi, ustępując w sławie i
zainteresowaniu bogatszym krewnia-
czkom — Krynicy, Zakopanemu czy
Rabce.

Żywiec nie miął, niestety, tak jak
Zakopane, swojego Chałubińskiego
czy Witkiewicza, którzy by roznieśli
jego jmię szeroko po kraju. Choć
pierwsze zapiski z dziejów miasta po­
chodzą już z roku 1325, przecież ni­
gdy większej uwagi rodaków na sie­
bie nie zwrócił, nawet wtedy, gdy w

czas szwedzkiego potopu dawał pięk­
ne dowody męstwa „przeciw 200
Szwedom odważnie na muraeh sta-

wając", Pamięć potomnych zdobył

natomiast drogami, których skutecz­
ność dawno utLwaliła ludowa mądrość
w powiedzeniu: „przez żołądek do
serca": żywiecka kiełbasa i piwo da­
leko poza Beskidem Śląskim słynęły.
Ale przecież...

Ziemia żywiecka rozłożona w rozle­
glej kotlinie, otoczona wokół pasma­
mi gór, stanowi zakątek wyodrębnia­
ny geograficznie. To naturalne usy­
tuowanie sprawiło, że od dawnych
lat dostęp do kotliny był sprawą nie­
łatwą. a tym samym i utrudnione
przenikanie obcych wpływów. Temu
należy zawdzięczać, że długo zacho­
wały się tutaj ślady sztuki ludowej,
obyczaje i chałupniczy przemysł arty­
styczny. Kultura ludowa Żywiecczy­
zny wywodzi się ze wspólnego podło­
ża kulturowego góralszczyzny. Przy
specyficznych odmianach Skalnego i
Niższego Podhala. Spiszą czy Pienin,
wspólny jest dla tych regionów ję­
zyk. budownictwo, strój a nawet tra­
dycje obyczajowe. Zapewne, Podhale
mieni się bogatszą gamą barw i to­
nów, ale j folklor żywiecki zadziwia
swoim urokiem.

Zajrzyjcie do Jeleśniańskiego w Mi-

lowce — jednego z ostatnich Mohika­
nów ceramiki ludowej, do zabytkowe­
go Tresna lub Zabiela, do Cis i Spo-
rysza, głośnych niegdyś z żywieckich
haftów, odwiedźcie Lachowice, Ko­
szarawę i Stryszawę, znane z produk­
cji ludowych zabawek, a przekonacie
się o zamiłowaniu ludu żywieckiego
do sztuki i piękna, o tego ludu twór­
czej fantazji i ze smutkiem... o obo­
jętności tzw. „czynników urzędo­
wych" dla dzieła tutejszego chłopa-
artysty.

Nie idzie przecież o nawoływanie
do bezkrytycznego kultywowania
oorębności sztuki ludowej, ani o mod­
ne przenoszenie wycinanek na obce
tlo. Ale chodzi o wydobycie z kultu­
ry ludowej żywego nurtu, tych wiel-I

’ kich skarbów, które decydowały o

I odrębności tej sztuki, o jej społecz­
nym proteście przeciwko dworsko-ko-

smcpolitycznej twórczości, o wiel­
kich zdolnościach ludu i jego umiło­
waniu piękna. Z przebogatego prze­
cież dorobku ludowego bierze pokarm
pisarz,, muzyk i plastyk, przetapiając
go twórczo w swoich dziełach i czer­
pie podnietę artysta.

„Śpiewam" te znane prawdy, bo ja­
kież bogactwo kryje Żywiecczyzna i

jak beztrosko się z nimi obchodzimy.
ŻYWCU, przy ul. Kościuszki,’ * stoi budynek miejskiego mu­

zeum. W kilku czyściutkich salach
zgromadzono wiele eksponatów, któ­
re dają przedsmak Żywiecczyzny »-

ziemi nieznanej.

i

IESZKANOOM Polonii od-

powiada bardziej życie klu­
bowe. Dlatego też na drugim
piętrze otwarto nowy klub. U-

rządzenie projektowały kobiety:
Wiktoria Roszkowska i Irena

Blicharska — nadzór artystycz­
ny Waclawy Łopackiej.

Klub jest piękny. Na ścianach

grafika, tkaniny artystyczne t

arcydzieła z wikliny, wykonane
przez Władysława Wołkowskie-

go. Obok kominka, na ludowej
macie maska Chopina i pięknie
haftowane wstążki.

Z klubem sąsiaduje kącik
CPLiA pełen przeznaczonych na

sprzedaż tkanin oraz wyrobów
ceramicznych, drewnianych, skó­
rzanych i metalowych. Jest w

czym wybierać.

Jednocześnie CPLiA otwiera

w Filharmonii swój punkt sprze

dąży. Będą lam m. in. pamiąt­
kowe żetony 1 albumy chopi­
nowskie.

JAK się czują nasi goście? Na

to pytanie znajdziemy odpo­
wiedź w pokoju 342. Ui-zęduje
tam dzień i noc pielęgniarka, a

oprócz tego dwa razy dziennie

lekarz. Do tej pory narzekał na

wątrobę Władimir Aszkenazi,
który przy posiłkach studiuje
pilnie tylko kartę dietetyczną.
Oprócz tego zanotowano jedno
przeziębienie i jeden ból zęba.

Uczestnicy konkursu starają
się wiele odpoczywać i wcześnie

chodzą spać. Wszystkie siły po­
święcają ćwiczeniom.

A ćwiczy cały hotel. Na scho­
dach, na korytarzach, nawet w

windzie słychać przytłumione
dźwięki pasaży i akordów. Kon­
kurs coraz bliżej.

W tym to budynku, w skromnym
pokoiku biurowym służącym jedno­
cześnie za podręczny magazyn, zebra­
ła się pewnego listopadowego wieczo­
ru minionego roku, grupka ludzi, któ­
ra na swój skromny, ale właśnie dla­
tego wzruszający sposób postanowiła
bić się o żywiecką sztukę ludową.
Szyldem dla ich działalności stała się
sekcja ochrony zabytków przy Pol­
skim T-wie Turystyczno-Krajoznaw­
czym. Dyrektor muzeum, Jan Studen­
cki, inż. Niemczyk, pracownik Prezy­
dium PRN, Rusz i kilku innych en­
tuzjastów Żywiecczyzny zaczynają
skromnie. Mierzą swe zamiary według
sił. Po normalnej pracy zawodowej
szperać będą w terenie, opisywać za­
chowane zabytki, inwentaryzować w

miarę możności zdobyte eksponaty
etnograficzne.

A w wolnych od tej pięknej akcji
społecznej chwilach przypominać „od
rośnym czynnikom'1, że w Jeleśni wa­
li się budynek zabytkowej karczmy z

XVIII w., że w Lachowicach równie
zabytkowy młyn runie.lada dzień pod
ciężarem śniegu, że wykopaliska na

Grójcu wskazują na ślady kultury
łużyckiej, że w gromadach głośnych z

tkactwa rzucają ludzie krosna, by za­
jąć się wyrobem drabin, które lepiej
popłacają itd. itd.

Prosili nas żywiecczanie, żeby po­
wtórzyć ich glosy pod adresem Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, Czyni-
my więc to niniejszym. ,

Ryszard Kosiński i
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Piękne plany
Estrady Poetyckiej
7 ORGANIZOWANY przez grupę
•^aktorów Teatru Poezji poranek

poetycki w rocznicę śmierci Kon. --tan

tego Ildefonsa Gałczyńskiego wzbu­
dził tak wiekię zainteresowanie, że
trzeba go było kilkakrotnie powtó­
rzyć. Na tym tle powstał zamiar
stworzenia stałej estrady poetyckiej,
która by urządzała poranki złożone z

wybitnych utworów literackich poe­
tów naszych i obcych.

Kierownictwo tej nowej placówki
objęła Halina Grygla,szewska, a współ
pracy literackiej podjął się poeta i
zarazem aktor — Tadeusz Sliwiak.

Grupa artystów przygotowuje na­
stępne występy Estrady Poetyckiej.
Najbliższą jej premierą będzie pora­
nek poezji Garcia Lorci. który zosta
nie wystawiony jeszcze w bież, mie­
siącu. Na marzec przygotuje Estrada
Poetycka poranek poezji Wisławy
Szymborskiej — premiera tego porań
ku przypadnie na Dzień Kobiet. Na
kwiecień Estrada Poetycka wystawi
poranek utworów Jerzego Szaniaw­
skiego. na kitó-ry z!ożą się wybrane
opowiadania z niedawno wydanego
tomu o przygodach p-ofesora Tutki
©raz dwa obrazki dramatyczne —

„Matka" (jednoaktówka ze sztuki
„Dwa teatry") i „Zegarek" (wysta­
wiany niedawno w Polskim Radio ja
ko słuchowisko). W dalszych planach
figuruje montaż poetycki utworów
ludowych, oparty na antologii pol­
skiej pieśni ludowej opracowanej
przez Juliana Przybosia pt. „Jablc-
neczka".

Nasza ankieta: „Jaka nowa placówka kulturalna

powinna powstać w Krakowie!"

Czytelnicy „Echa“ proponują zorganizowanie:

• stałego miejsca sprzedaży
(irafiki i obrazom
o,

DZIŚ zamieszczamy dalsze wypowiedzi naszych Czytelników na ankie­
tę pt.: „Jaka nowa placówka powinna powstać w Krakowie"

Glos mają — Andrzej Wróblewski, który przemawia w imieniu mło­
dych plastyków i M. Fałkowski, stały czyielnik „Echa".

Ten ostatni dzieli się z nami swoimi spostrzeżeniami i projektami
z zakresu popularyzacji plastyki.

Z Domu

Plastyków

brak zakupów nie robią oni pra
wie nic, by społeczeństwu te

zakupy ułatwić (sKlepy to me

iast właściwa forma propagan­
dy sztuki):
obrazy i grafika nie są tak dro-
g e. by ludzie pracy nie mogli
pozwolić sobie na zakupy ich.
gdyż wydają często dużo więk­
sze kwoty na przyjęcia, biby,
papierosy itd. Wydaja się jed­
nak. że zakupy prywatne nastą­
pią, o ile plastycy, po rafią le­
piej propagować swoje dzieła.

M. Patkowski

Biblioteka Narodowa w Krakowie^

z niewiataph przyczyn
nie ma pracowników etatowych

w pracowni mikrofotograficznej

partię, Wwó ’<>śr aĄ-r-I-I- i ,£

Po przemianie Teatru Rapsodycz­
nego na Teatr Poezji, scenę, która

wystawia normalne situki dramatycz­
ne, powstał w krakowskim życ-u ar­
tystycznym brak poetyckiego monta­
żu. odczuło się potrzebę udramatyzo-
wanego w pewnym sensie i przez rpe

cjalnie wypróbowany zespół aktorski

wypowiadanego słowa poetyckiego.
Estrada poetycka lukę tę wypełni,
biorąc z dawnych tradycji teatru Rap
sodycznego to, co w nich było trwa­
łe i potrzebne, (wz)

Wśród

nowych książek
Wśród nowych wydawnictw, które

ukazały się na półkach krakowskich

księgarni znajduje się m. in. „Kalej­
doskop matematyczny „Steinhausa".
Najnowsze jegó wydanie odznacza się
estetycznie opracowaną szatą grafi­
czną.

M. in. można już również nabyć w

księgarniach: „Muzę domową" Mor­
sztyna. „Słówka" Boya, „Zmartwych­
wstanie" Tołstoja. „List gończy" Se-

ghers oraz książkę „Paweł Włodko­
wic" Brzostowskiego, (b)

LL DOMU Plastyków staraniem

Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej i Okręgowego Związ
ku Polskich Artystów Plastyków ot­
warto wystawę okolicznościową na

dziesięciolecie wyzwolenia Krakowa

przez Armię Raaźiecką.
Prace zgromadzone na wystawie

odznaczają się różnorodną tematyką
począwszy od chwil wyzwalania jak
np. obrazy olejne H. Wójcika „If
wyzwolonym Krakowie", a następnie
„Powitanie pierwszych oddziałów
Wojska Polskiego w wyzwolonym
Krakowie" Z. Pabisiaka lub „Na zie­
miach wroga" J. Bieżanowskiego
Wiele prac poświęcono życiu nasze

go miasta i kraju w okresie dzie­
sięciolecia.

Z bogatej tematyki obrazów olej­
nych warto wymienić: „Zwycięstwo
pod Stalingradem", potraktowany z

dużym rozmachem przez J. Lubań-
skiego i A. Konieczko, pełnych wyra
zu „Towarzyszy broni" I. Weisso-
wej-Anert, „Na granicy" — Eugenii
Marcinkowskiej, „W Poroninie" Bro­
nisława Bryknera, lub „Konserwacja
Collegium Maiu.ś" J. Nawałki.

Fragmenty z życia Nowej Huty zna

lazły swoje odbicie w interesująco
opracowanych obrazach olejnych St.
Krzyszlalowsktego- w portrecie przo­
downicy pracy E. Czerwonki oraz w

pracach (tusz-piórkó) Janiny Pawlak-
Nowakowej. Poza tym z prac grajtcz
nych należałoby wymienić m. in. ak­
waforty oraz „Lenin w Krakowie"
(sucha igła.) Konrada Srzednickiego.

Zwiedzającemu nasuwa się jednak
pewne pytanie. Czym należałoby tłu­
maczyć znalezienie się wśród eksoo
na.lów obrazu E. Kielbińskiego „Za
sadzka", nie związanego zupełnie z

tematyką wystawy? (b)

NOWY LOKAL WYSTAWOWY
| AKO plastyk pragnąłbym widzieć

J w Krakowie nowy lokal wystawo­
wy, ponieważ sale Pałacu Sztuki nie
są wystarczające dla wszystkich ro­
dzajów wystaw. Nie' wątp.ę, że rów- ifzai w

nie pgtrzebne są wystawy architekt
nicznę. fotograficzne, polityczno-pro­
pagandowe, jak i wystawy malar- . ...... t______ „___ ,

stwa. Jednak uwzględn.en.e tak bo- t WUK Leonowi Grzy bowi,
gstego matar.alu me jest możliwe w- --

Pałacu Sztuki, a fakt, że Kraków
omijają wielkie wystawy sztuki za­
granicznej i że nie ogla.damy tu. ze­
stawów z wys.aw cgólnopólśkich ani

wystaw z innych okręgów, stanowi
dodatkowy argument.

Zagadnienie budewy pracowni dla
malarzy oraz sprawa właściwego użyt
kowania pracowni już istniejących
były niejednokrotnie omawiane w pra
sie. dlatego nie będę tutaj bliżej uza­
sadniał oczywistej zresiZtą potrzeby
stworzenia koniecznych
pracy dla plastyków.

Niezrozumiały jest dla
niejrelnego użytkowania
gmachu Muzeum Narodowego na ro­
gu al. 3 Maja i al. Krasińsk ego. Mi­
nęło już dziesięć lat, a bogato zbio ­
ry muzealne Krakowa nie zostały nanr

całkowicie udostępnione — nie mó­
wiąc już o tym, że taicie warunki dla
pokazu obrazów, jakie są np. w b.
Muzeum Czartoryskich, nic odpo­
wiadają elementarnym wymaganiem
nowoczesnej ekspozycji. Sądzę, że wy
korzystanie wspomnianego, nowoczes­
nego gmachu muzeum rozwiązałoby
sprawę w zupełności.

Na zakończenie pozwolę sobie do­
łączyć swoje skromne westplinienie
do tych tysięcy westchnień, jakie
mieszkańcy Krakowa kierują pod ad­
resami niezupełnie istniejącej Ope-

FOWSTAJE ZESPÓL LITERACKI

\NJ OSTATNIM „Echu Kultural-
’’

nyrri11 Zbigniew Cerefin poru-
swsj wypowiedzi sprawę u-

tworzenia Poradni Literackiej w

Woj. Domu Kultury. Omawiany pro­
blem przedłożyliśmy dyrektorowi

V' i*

ly.

warunków

mnie fakt
Pięknego

Andrzej Wróblewski

Na marginesie repertuaru teatrów krakowskich

STAŁE MIEJSCE SPRZEDAŻY
GRAFIKI I OBRAZÓW

'7 WIĄZEK Zawodowy Plastyków
w.nien otrzymać stale miejsce

sprzedaży grafiki i obrazów w for­
mie wystawy. Najodpowiedniejszym
rmejseem byłaby górna sala „Domu
Plastyków". Byłoby to nawiązanie do
Noworocznego Jarmarku. Ta ostatnia
impreza, o ile się nie udała i wed­
ług mnie nie była na poziomie, to z

następujących względów:

Co będzie z „Gubernatorem"
Janusza Makarczyka

IV A marginesie repertuaru Teatru
* '

Poezji rozwinęła się dyskusja,
w której zabierają głos krakowscy
dramaturdzy i krytycy. Na łamach
naszego „Echa Kulturalnego" druko­
waliśmy już wypowiedzi Stefana Ot-
winowsikiego i Henryka Voglera.
Wspólnym akcentem tych dwóch gło­
sów była sprawa ściślejszej niż do­
tąd współpracy dramaturgów z tea­
trem. Dziiś drukujemy trzecią wypo­
wiedź. Głos zabiera Janusz Makar­
czyk.

*

Makarczyk jest autorem

Polityki1', która od czerw-

Janusz

,,Wielkiej
ca 1953 r. do maja 1954 r. utrzymy­
wała się na scenie Teatru Starego.
Komedia ta ciesząca się tak wielkim
powodzeniem w Krakowie była gra­
na w Bielsku, Lublinie, w teatrach
Wybrzeża, a ostatnio z niemniej-
szym powodzeniem w Szczecinie.
Teatr im. Słowackiego — jak to po­
dawała już prasa — ma w planie no­
wą sztukę Makarczyka „Gubernator".
Zapytaliśmy Makarczyka o tę nową
komedię. Oto jego odpowiedź:

— Komedia ta jest dziś aktualna.
Tak uznała krytyka i kierownictwo
teatru. Zrobiło mi dużą przyjemność,
że. tak wybitny teoretyk teatru jak
Szletyński powiedział mi, że jego zda
niem „Gubernator" jest artystycznie
bardziej dojrzały od mojej „Wiel­
kiej Polityki" jest celny politycznie
i może liczyć na powodzenie.

— A więc zobaczymy „Gubernato­
ra" na scenie?

— To nie jest takie proste. Mówię
o teoretyku teatru Szletyńskim, ale
poza tym istnieje dyrektor teatru

Szletyński, a to już nie jest to samo.

Praktyka i teoria są czasem odlegle.
>“ mówiono

na sesjach
— O „Gubernatorze1

przecież jako o fakcie
MRNiwWoj.RN.

— Podobno. Sprawę
tej komedii odkładano
krotnie i naprawdę nie

— Czy Pana zdaniem niechęć tea­
trów do sztuk polskich współczes­
nych opiera się na ich malej kasewo-
ści?

— Sztuki są kasowe lub nie, bez
względu na narodowość autora. Idą
dobfze napisane, padają źle napisa­
ne. Polskie robią kasę i padają jak
inne. Nie sądzę, żrby teatry krakow­
skie mogły narzekać na frekwencję
na szeregu komediach polskich, a

czasem polskie sztuki biją nawet
tak uznane na święcie komedie jak
„Profesję Pani Warren", która szła
gorzej od „Króla i aktora". Polskie
sztuki można wznawiać z powodze­
niem np. „Polacy nie gęsi"; stowem
można by grać w jakimś teatrze tyl­
ko sztuki wispólcząjnych autorów
polskich i mieć pełną salę teatralną.
Co do sztuk polskich, które padały
podejmuję się na każdą sztukę polską
przytoczyć i zagraniczną która ped­
la. Obecnie teatry mają w tekach sze­
reg sztuk, które z całą pewnością ro­
biłyby komplety na widowni. Nie
ma absolutnie powodu do sądzenia,
że nowa sztuka Olwinowskiego nie
cieszyłaby się powodzeniem, nie ma

też powodu do obaw o powodzenie
. ,Villona'M Barnasia. Wiem o kilku in­
teresujących debiutach, ale co z te­
go, gdy sztuk się nie gra? Zęby udo­
wodnić chwytliwość sztuki trzeba ją
zagrać. W przeciwnym wypadku au­
tor nie pójdzie naprzód, zniechęci się
i oczywiście
stwo zacznie

—. Czy pan
dla sceny?

Makarczyk
— Ja? Dla

ny?
rem'

polskie komediopisar-
u padać.
pisze teraz coś nowego

i

wystawienia
już kilka-

______

. __. .. wiem skąd
się wzięły pogldbki o rychłym wzię­
ciu jej na warsztat.

— Czy takie czekanie nie zniechęca
autorów?

— Raczej tak. Autorzy dramatyczni
wiedzą, że wystawianie sztuk żywo
przypomina grę na loterii, a ponie­
waż trudno budżet opierać na takich
podstawach biorą posady, bowiem pi­
sanie dla teatru nie można trakto­
wać zawodowo. Uciekają też. o ile
mogą do innych form twórczości.

roześmiał się:
sceny? Dla jakiej sce-

Praktyka z moim „Gubernato-
i" wykazała, że fraszką jest nie

tylko napisanie komedii, ale nawet

jej u,mieszczenie w planie teatru, co

znów nie ma nic wspólnego z gra­
niem. Jak pan wie mamy teraz przej­
ściowo trudności w zakupie papieru:
w tych warunkach pisanie sztuki by­
łoby czystym bohaterstwem, a ja ni­
gdy nie odznaczałem się duchem bo­
hatera.

— Nad czym więc pan pracuje?
— Skończyłem dużą powieść. Bę­

dzie się nazywała „Pacjent" a poza
tym jak inni moi koledzy, wcześniej
niż ja roztropni, biorę teraz grzecznie
posadę.

Rozmowę przeprowadził
Adam Zaniewski

bardzo nieliczny udział w Jar­
marku plastyków, których jest
w Krakowie 600 — i którzy,
co dziwniejsze, narzekają na

trudności w sprzedaży prac;
b. slaby poziom eksponatów;
ponury nastrój w sali i brak
obsługi w postaci plastyka do­
radcy i informatorą;
niemal zupełny brak reklamy i
zachęty w prasie.

Stała wystawa-,sprzedaż, o ile tych
wad uniknie, będzie miała duże po­
wodzenie i spopularyzuje grafikę 1
obrazy plastyków krakowskich.

Przy okazji uwagi natury ogólnej,
gdyż odwiedzam wszystkie wystawy
plastyki w Krakowie i czytam dys­
kusje o plastyce krakowskiej w pra­
sie:

n

«

U

&

dzieła krakowskie przeważnie
grzeszą b. mają komunikatyw­
nością;
mimo narzekań plastyków na

Wykopaliska
przy ul. Flohańskiej 36
P ODCZAS robót kanalizacyjnych

wykonywanych ostatrdo na pod­
wórcu zabytkowej kamienicy Schlicn-
tingów przy ul. Floriańskiej 36 na-

traliono na niewielkiej głębokości
pod posadzką- na mur z dzikiego ka­
mienia.

W środku muru znajdowała się wnę
ka sklepiona o szerokości 1.65 m za­
murowana cegłą. Do czego odnosi się
odkopany mur i jakie było jego prze­
znaczenie, na to trudno dać trafną od
powiedź. Kamienica Schlichtingów
jest kamienica historyczną zbudowa­
ną jeszcze w średniowieczu. W ciągu
wieków jej znamienici właściciele:
Jan Sćibor z Chełma, łowczy krakow
ski i sędzia kapturowy, jego syn
Marcjan. obożny koronny i pułkownik
gwardii królewskiej z czasów Sobie­
skiego, jak również Chrzyzcstam Ra-
dojewskl. kasztelan inowrocławski
posiadali w podwórcu obszerne staj­
nie,/o czym często wspominają' akta
miejskie.

Z początkiem XIX w. byl tu dom
zajezdny a w r. 1814 i 1815 w kamie­
nicy tej stali kwaterą żołnierze ro­
syjscy. Może to resztki dawnych staj­
ni albo piwnic zburzonych z begiem
czasu. Jeszcze w r. 1821 kamienica ta

posiadała attykę oraz okno obok por­
talu, przez które wpadało światło do
obszernej sieni. Dziś mamy w tym
miejscu sklep, a piękny renesansowy
portal z girlandą laurową w arka­
dzie jest do połowy obmurowany ce­
głą. Widzimy więc na tym przykła­
dzie. jak bardzo zatracił Kraków swe

dawne oblicze.
B. W. Schónbom

■ Obecnie możemy się podzielić wia-
1 domością z naszymi .czytelnikami, iż
!w Woj. Domu Kultury utworzony zo-

■stanie Zespół Literacki.
I Będzie ta placówka zorganizowana
na wzór zespołów istniejących w

I Związku Radzieckim. Dyrektor Grzyb
[ widział w Zwązku Radzieckim pra­

cę tych zespołów, z których wyszło
już wielu znanych dziś literatów za­
wodowych.

Do Zespołu Literackiego będą mogli
należeć wszyscy p.szący. lub mający
zamiar pisać. Na zebraniach człon­
ków Zespołu Literackiego przeprowa­
dzane będą -specjalne

i czestmicy czytać będą
I i dyskutować nad nimi.
i Przewiduje się także

1 teratami. któ.zy udzielać będą swo­
ich porad. Niewątpliwie będzie to

wielką pomocą dla ludzi zdolnych,
: stawiających pierwsze kroki pisar-■skie. (Z. Wój.)

wykłady, u-

swe utwory

spotkania z

Wykłady
9 „Damie i łasiczką
i jej twórcy

W związku z powrotem do Krako­
wa znakomitego dzieła Leonarda da
Vinci „Dama z łasiczką" — wzno­
wiono cykl odczytów dla młodzieży
szkól zawodowych w Krakowie o

twórczości wielkiego artysty.
Prelekcje na temat wielkiego dzie­

ła Leonarda da Vinci wygłaszane są
w sali oddziału Czartoryskich, gdzie
zawieszono z powrotem słynny por­
tret pędzla włoskiego mistrza.

Tego rodzaju prelekcje wygłasza­
na przez praccwn.ków działu nauko-
wo-oświatowego wzbudzają wśród
młodzieży olbrzymie zainteresowanie.

(b)

Rękopis z podpisem Mikołaja Ko permka (pozytyw wykonany w prac,
jot. Biblioteki Jagiellońskiej)

D RACOWNIA fotograficzna Biblio-
1 teki Jagiellońskiej jest zupełnie

; odmienną od tych, których dziesłątm
i spotykamy na terenie miasta By pra­

cownię tę zw.edzić. wpierw zastanów-
I my się co to jest mikrofilm?

A więc jest to wierna reprodukcja
tekstu, pisma, ryciny lub innego do­
li uińentu, sporządzona na taśmie fil­
mowej w dużym pomniejszeniu tak,
że może być odczytana tylko przy po­
mocy specjalnych aparatów tzw. lek­
torów. Z reprodukcji takiej o wymia­
rach obrazka 35 X 28 mm może byćI

I

Karta ty tu'owa książki Jana Ko­
chanowskiego (negatyw wyko­

nany w prac. fot. B. J.)

Krakowskie Zakł. Gastronomiczne

zorganizują koncerty
w restauracjach i kawiarniach

ODPOWIEDZI na naszą ankietę „Jaka nowa placówka kulturalna po­
winna powstać w Krakowie" — czytelnicy zaproponowali m. in.

zorganizowanie w lokalach gastronomicznych, przede wszystkich II kate­
gorii. koncertów muzyki rozrywkowej, a także i muzyki operowej. Koncer­
ty te stanowiłyby prawdzwą atrakcję, tym większą, iż byłyby dostęp­
ne dla licznych rzesz słuchaczy. /

A oto co mówią -na ten temat przed
stawiciele dyrekcji Krakowskich Za­
kładów Gastronomicznych „Wschód"
i Krakowskich Zakładów Gastrono­
micznych „Zachód". Obydwie dy­
rekcję żywo zareagowały na glosy
konsumentów. Zastanawiano się i o-

mawiano możliwości, wreszcie wysu­
nięto ciekawe projekty.

W „EUROPIE"
TO np. Krakowskie ŻaMady Ga-
stronomiczaie „Wschód" w II

kwartale br. Otwierają w nowym
gmachu przy ul. Mogilskiej odpo­
wiednio wyposażoną i nowocześnie
urządzoną restaurację — kawiarnię
I) kategorii — „Europa". Zarówno re­
stauracja jak i kawiarnia liczyć będą
wewnątrz budynku około 300 miejsc,
a na olbrzymim tarasie — około stu

miejsc. I tu właśnie, w „Europie", w

lokalu dostępnym dla wszystkich,
jeszcze W roku bieżącym projektuje
się urządzanie stałych koncertów.

Tego rodzaju imprezy będą plano­
wo opracowywane. Każdy z nich po­
święcony będzie np. twórczości da­
nego kompozytora, lub też danemu
gatunkowi muzyki. W ten spesób każ
dy będzie mógł w godzinach popołud­
niowych wybrać się nie tylko na

podwieczorek, ale i na ko-ncert, na

który złożą się jego ulubione utwo­
ry. Należy dedać, że wykonawcami
będą stojące na wysokim poziomie ze

spcly muzyczne, do czego przyczyni
się również ogłoszony wśród orkiestr
specjalny konkurs.

W INNYCH LOKALACH

T J RZĄDZANIE podobnych koncer-
tów przewiduje się również w

restauracji-kawiarni „Pilot" II kate­
gorii, otwartej na Grzegórzkach rów-
rież w nowym budynku, gdzie roz­
porządza się łącznie z

miejscami.
Istnieją i inne plany,

popołudniowych planuje
ganizowanie koncertów
udziałem duetów lub tercetów żarów
no w restauracji „Żywiec" (I kate­
gorii), „Swojskiej", „Staromiejskiej"
i „Pod Basztą" (II kategorii).

Podobne projekty wysunęły Kra­
kowskie Zakłady Gastronomiczne

„Zachód", które projektują koncerty
muzyki rozrywkowej, a może nawet i
muzyki operowej, w dużym lokalu jad
lodajni „Zdrów e“. Pcdjjbne imprezy
planowane są latem w „Jordanówce"
-- w Parku Jordan a — tym przyjem­
niejsze. że na świeżymi powietrzu.

Wszystkie te koncerty będą uprzed­
nio ogłaszane, tak że każdy będzie
mógł wybrać imprezę, którą jemu oso­
biście będzie najlepiej odpowiadała.
Ilość ich —- zależy jednak od samych
konsumentów, od ich frekwencji j
zainteresowania, (bp)

W godzinach
siij także or-

solowych, z

Coś nowego
„Satyryczne fotografie" — to tyt'ił

artystycznego nadprogramu w kinie
„Apollo11.

Wprawdzie brawa nie są bezwzgięd
nyra sprawdzianom sukcesu, ale w

tym wypadku oklaski, pcłączone z

tłumną frekwencją' oznajmiają bez­
sporną wygraną.

W „Satyrycznych fotografiach11 ma­
my cięte charakterystyki typów zna­
nych z życia codziennego; ważniak,
snob, chuligan... Nowością tego wi­
dowiska są ścisłe połączenia tek­
stów z muzyką.

Dzięki tym walorom nawiązuje się
szybki kontakt z widownią. Orkie­
stra pod batutą J. Szewczyka współ­
pracuje doskonale z tekstem. I na

edwrót co więcej — sama stanowi
doniosłą pozycję widowiska.

Szczęśliwym pomysłem byl udział
Zofii Wiecławówny. którą ostatnio
widżteltśmy na scenie w Starym Tea­
trze. ma ona bowiem duże wyczucie
rytmu muzycznego.

Również Leszek Szymccha zbiera
głośne brawa.

Spośród uczestników tego progra­
mu trzeba wymienić czterech śpie­
waków „Oriona". Występy tego chó­
ru były bardzo udane.

Konferansjerkę prowadził Witold
Zechenter.

Tak więc „Satyryczne fotografie11
w Apollo mają zapewniony długi
okres powodzenia.

I. Janowski

• lównież wykonane czytelne powięk­
szenie na papierze fc-tograficziiym.

Produkcją takich to mikrofilmów’
najmuje się pracownia fotograficz­
na Biblioteki Jagiellońskiej, której
opiekunem jest bibliotekarz Gustaw
Schmager. Zanim jednak omówimy
dalsze prace tej placówki powróć­
my do omówienia po-krótce kiedy
ona została zorganizowana i w ja­
kim celu?
Skromna pracownia została urucho­

miona w październiku 1950 r. w opar­
em o amatorskie umiejętności pro­
wadzącego ją bibliotekarza Gustawa
Schma.gera. Dzięki dotacjom Mini­
sterstwa Oświaty zakupiono najko­
nieczniejsze urządzenia pracowni, ,

sprowadzono też urządzenie do od­
czytywania filmów Gustaw Schmager
energicznie przystąpił do produkcji
mikrofilmu, widząc w nim najpro­
stszy środek do usprawnienia metod
pracy naukowej a także możliwość
ochrony drogocennych oryginałów,
(rękopisów, starodruków, dokumentów
ilp.) narażonych przez często używa­
nie na zniszczenie..

Ula praccwn.ków naukowych mikro
film rozwiązuje korzystniej sprawę
zbierania materiałów do pracy choć­
by z najodleglejszych ośrodkow a to

przez wypożyczenie odpowiednich mi­
krofilmów zawierających wierną od­
bitkę drogocennego np. unikatu, któ­
rego wypożyczenie lub wy słanie. poza
obręb biblioteki jest niemożliwe.

Mikrofilm jest tanim środkiem za­
bezpieczenia zabytków kultury piś­
miennej i drukarskiej dla przyszłości
przynajmniej w reprodukcji bowiem
taśma t.lmcwa jest trwalsza od naj­
lepszego papieru drukarskiego.

W Bibliotece Jagiellońskiej stale
wzrastają zamówienia zarówno na

mikro, ilmy jak i fotografie, które rów
aież pracownia wykonuje. Prace te

zamawiają naukowcy, dziennikarze,
studenci, instytucje, zakłady nauko­
we, przemysłowe, wydawnicze z tere­
nu całego kraju.

Toteż Gustaw Schmager pełniący
także inne obowiązki jest naprawdę
bardzo zapracowany. Od 10 paździer­
nika 1950 r. do 31 maja 1954 r. przy­
jęto 5il zamówień i wykonano lotil
fotokopie. 4192 klatki mikrofilmu,
2721 fotografii.

A teraz jeszcze kilka' słów — cze­
go najwięcej zamawiający potrzebują
do swych prac naukowych, artykułów
w czasopismach itp. Zamawiają re­
produkcje z rzadkich i starych dru­
ków. autografów, starych map, ry­
cin. afiszów teatralnych i wielu in­
nych dokumentów życia społecznego.

Pracownia fotograficzna współpra­
cuje z referatem wysław bibliotecz­
nych dostarczając materiału ilustra­
cyjnego w zastępstwie oszczędzanych
autentyków, W pracowni tej wykona­
no ponadto reprodukcje z całości k.i-

kunastu starych druków-poletników,
v-ypeżyczonych z innych bibliotek, e

egzemplarze fotograficzne włączono
du zbioru biblioteki.

Pozostające w pracowni negatywy
łworzą wartościowy zbiór-fiimotekę,
w której znaleźć można reprodukcje
cd najrzadszych starodruków i -auto­
grafów Kopernika czy Kochanow­
skiego począwszy aż do podobizny
najnowszęj maszyny rolniczej. Zapro­
wadzony katalog pozwala na łatwe
odszukanie każdego odcinka filmu dla
ponownego sporządzania żądanej re­
produkcji.

Jak widz:my pracownia jest war­
tościowa i ciekawa. Dokonano w

niej .już wiele wartościowych i bar­
dzo pomocnych prac. x

I dlatego trudno jest nam wprest
uwierzyć, że placówka ta do dnia
dzisiejszego nie posiada pracowni­
ka (pracowników) etatowych i foto­
grafa zawodowego. A przecież biblio
teki innych miast mają po kilku
a nawet i kilkudziesięciu pracowni­
ków etatowych w pracowniach te­
go rodzaju. Przy Bibliotece Naro­
dowej w Warszawie utworzono na-

w’et specjalną stację mikrofilmową
zaopatrzoną w najnowocześniejszą
precyzyjną aparaturę do masowej
produkcji mikrofilmów-.

Biblioteka Jagiellońska najzasob­
niejsza skarbnica zabytków- piśmfen
nictwa polskiego nie posiada dotąd
odpowiednich dla jej potrzeb apa­
ratów mikrofilmowych

Jesteśmy zdania, że w Bibliotece
Jagiellońskiej omawiana placówka,
powinna być lepiej zaopatrzona.
Należy przede wszystkim przydzie­
lać jej kilka technicznych etatów
Doświadczony i pełen zapału biblio­
tekarz Gustaw Schmager stałby się
jej kierownikiem, który zapewne po­
stawiłby pracownię na wysokim
poziomie.

Oprać. ZDZISŁAW WOJCIKIEWICZ

i

i



LUTY

20

Niedziela
Leona

21

Poniedziałek
Feliksa

nEcho", szukając zakładowych gazetek ściennych,

nie znalazło ich wcale
NAOBIAD J

Krupnik.
Bigos z kartofelkami

Przepis na bigos: wypłukać kiszoną
kapustę,’ gotować, dodając parę suszo­
nych grzybów. -Gdy kapusta -jest- -na

wpół. ugotowana, tyłożyć do.. niej ka­
wałki przyrządzonego mięsa i kiełba­
sy, dodać soli, pieprzu i dusić dalej.
Na -końcu zrobić, zasmażkę, ze .słoniny,
cebuli i mąki, rozprowadzić smakiem
i razem zagotować.” :

OD DWÓCH LAT...

7 GROMADZILI, się pewnego dnia
mieszkańcy z ul. Bocheńskiej,

Mostowej, Bonifraterskiej,i z,pl- W.ol-

nićy . i doszli.,, do

zgodnego .wniosku,
że znajdujący. ..się
przy pl. Wolnicy lo

• kal jest od dwóch
\ . lat nie wykorzysta­

ny, a można by. z

powodzeniem urzą-
- dzić io nim sklep z

'*• -■artykułami-spożyw-
. czymi ,

Tyle, jeśli chodzi
o życżeńia mieSz

Resztę pozostawiamy 'decy-końców.

zji Prezydium MRN — Wydział Han
dlu. (AB)

PbWfADMd/AMY'

ENY .biletów, sprzedawanych
przez paskarzy do kina „War

szawa',' >‘.£t .ji!.m „Krzysztof Kolumb"

wynoszę.
'

drąi po-
|' wśźedme: 40 zł —

'

I'midjśćel' 30"zł —

miejsce II. W nie-
. dziele „koszty -włos
i ne" paskarzy jesz-
I cze wzrastają.

’ Bi­
lety te otriijmać
można b-ez- ■trudu
na podwórku przed
kinem, o czyni u-

przejmie powiada
porządkowe, do któ

i

.17/
miamy władze
rych wiadomości fakt. ten jeszcze
nie dotarł, (m. o)

SZTUCZNY DESZCZ

DY w południe
słonko - przy-

f, .....grzgwą na. ul. Elp-
II , Hańskiej, przęd ho-
I ' '' telem „Pod ''różą"

I '

pada "rzęsisty
deszcz:' •>..

Deszcz? Tak, z

dziurawej rynny,
którą trzeba konie­
cznie naprawić.. .-

1 '

Deszcz „ten nip
tylko

'

szkodzi prze-
' chodniomGdle ‘rów

nieź starym murom budynku. - (-rum)

■r

7 DACHU „ stacji PKP Kraków —

■Podgórze zniknęła tablica z na­
zwą przystanku,■co myli • .{■'dezorien­
tuje niejednego podróżnego.

Lokale stacyjne Kraków — Podgó­
rze należą chyba do najgorzej oświe­
tlonych .budynków PKP w Krakowie,

'

(123)
*

Od niepamiętnych czasów, nie moż­
na nabyć w'Krakowie lamp wymien­
nych ... do ..- . radioodbiorników - marki
,.AT“. Lamny te oznaczone są sym­
bolami:'ECH11 i EBF 11.

Uszkodzenie lub przepalenie larńpj*
w radioodbiorniku ,;AT“ oznacza o-

becnie — z braku części wymiennych
—zupełne „zamilknięcie" radia na

okres, bezterminowy. (38).

lub spotkało takie, które nikogo nie

Raflepsze stosunkowo gazetki
posiadają Krakowskie Zakłady
Przemyślu Odzieżowego
UWAGA! -Rozpoczynamy błyska-

. . więzną, wędrówkę., po krakow­
skich zakładach-, prący, w poszukiwa­
niu gazetek ściennych. .

Garbarnia nr f. ćazetki żadnej nie
ma, jgsżęie śię"o nią w tym roku nie

postarano.
Garbarnia nr 3. Gazetka, co prawda,

była, tylko że... ..porwał, ją jyiatr. .

Niby jak?;Wydaebsię db-wń^frza fi

.bryki i;zdarł gazetkę ze ściany?,-Prze
wodniczący Rady .Ząkłądowęj wyjaś
nia: „Przytwierdzona .była do słupa.,
stojącego na podwórzu." Slup złamał
się, a gazetka, powalana w błocie, wj'
lądowała na, śmietniku". .

-

'

,

Drogi Obywatelu Przewodniczący!
Wierzymy Wam na słowo, że gazetka
była. Tylko dlaczego, u licha, , zain-
sćató.wafiście ją na .podwórzu, gdzie
ciągłe deszcze i śniegi' nadszarpnęły
bez wątpienia jej wygląd, a wiatr do­
kończył dzieła?

Krakowska Wytwórnia Farb i La­
kierów. Gazetki są, i to nawet dwie!
Z pełną satysfakcją zabieramy się do

Studenckie

zespoły artystyczne
Krakowa

przygotowują się
do eliminacji
T EST już po sesji egzaminacyjnej,
J studenci mogą więc swobodnie

przygotować się- -do eliminacji stu­
denckich zespołów artystycznych, któ
re odbędą się w marcu br. Ogólno­
polskie eliminacje studenckich zespo
łów artystycznych w tym roku odbę­
dą się w Łodzi. ■

Wyróżnione na eliminacjach środo­
wiskowych zespoły wezmą udział w

eliminacjach ogólnopolskich. Do ell-r. .

minacji środowiskowych w Krako­
wie zgłoszonych zostało 7 zespołów
tanecznych. 3 zespoły pieśni i tańca,
5 chórów, zespoły mandolinistów i
studenckiej estrady rozrywkowej a

także "

brygady agitaćyjno-artystyczne.
Najlepsze studenckie 'Zespoły arty­

styczne.' wfeżmą udział nie»tylko w o-

gólno-polskich eliminacjach, lecz tak­
że w Festiwalu Młodzieży i S-luden-
tów w Warszawie.*

ich studiowania. W miarę czytania
entuzjazm nasz powoli zaczyna top­
nieć... ‘

Na jednej z nich oglądamy kilka

wycinków z krakowskich codzien­
nych' gazet, przedstawiających syl­
wetki kandydatów na radnych, a na

drugiej — artykuł o znaczeniu II Zja­
zdu ZMP, zaopatrzony datą: 25.IX
1954 r.

Miły Instruktorze Kuituralno-Oświa
tęwy! Czy nie sądzicie, że obie gazet­
ki Straciły już niććo na swej aktual­
ności?

Przemysłowo - Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Tkaczy 1 Pokrewnych Zawo­
dów. Gazetka jest, aktualna i — co

również ważne — zawierająca mate­
riały, dotyczące produkcji zakładu:
m. in. analizę rocznego planu,, meldu
nek o sukcesie załogi w podniesieniu
Jakości wyrabianych towarów.

Wszystko byłoby w porządku, gdy­
by nie. jedno małe „ale".: dlaczego au

;orami"tych sprawozdań są wyłącznie
członkowie Komitetu Redakcyjnego
gazetki? Dlaczego nie piszą do niej
i inni pracownicy zakładu? Przecież
gazetka ścienna jest również po to,
aby znalazły w niej wyraz nie tylko
sprawy zasadnicze zakładu, aie i te

drobne, mniej istotne a przecież bli­
skie załodze.

Drodzy Pracownicy Spółdzielni
Tkaczy! Więcej inicjatywy w redago­
waniu Waszej gazetki.
..Krakowskie Zakłady Przemysłu O-

dzieżowego. Ten zakład pracy należy
do rzędu zakładów większych, a więc
i z gazetkami powinno być tutaj le­
piej. Jest ich stosunkowo dużo. Są
porozwieszane w pos-zczególnych od­
działach produkcyjnych, są również
w dużej, ładnej świetlicy.

Zarówno pod względem szaty gra­
ficznej jak i różnorodności tematów
przewyższają znacznie gazetki uprzed
nio przez-nas oglądane. Posiadają po
nadto tę zaletę, że niektóre z nich —

jak np. gazetka Klubu Techniki i Ra
cjonąliżacji — zawńerają pozycje na

pisane w sposób dowcipny i wesoły.
A takie właśnie „rodzynki" podnoszą
bardzo ich atrakcyjność. Ale nieste­
ty, znowu mała krytyczna uwaga.

Sympatyczna Kierowniczko Świe­
tlicy! Dużo w Waszych gazetkach
jest troski o ich wygląd zewnętrz­
ny, a za mało jeszcze dbałości o

mogły zaciekawić
Ich treść. Np . gazetka poświęcona
fabrycznemu zespołowi baletowe­
mu. Pośrodku napis: „Z pieśnią i
tańcem idziemy w świat". Wokół
tego hasła powycinane z radziec­
kiego „Krokodyla" fotografie roz­
tańczonych par. I na tym koniec.
Ani jednego słowa, mówiącego o

Waszym balecie.
Owszem, taka barwna plansza bar

dzo ozdabia świetlicę. Nie możemy
jednak zgodzić się z tym, aby sta­
nowiła dostateczne odzwierciedle­
nie pracy Waszego, naprawdę dobre
go, baletu.

*

ASZ kilkugodzinny, raid zakoń-
1 ’

czony. Wracamy do redakcji w

nastroju raczej minorowym, bo nie
za; dobrze dzieje się z zakładowymi
gazetkami ściennymi: albo ich tviogó­
le nie. ma. albo Są, ale pozestawiają
wiele do życzenia.

A przecież mają ważną rolę do speł
hienia, powinny być „tubą" zakładu,
docierać do spraw i" zdarzeń, do któ­
rych normalna gazeta nie zawsze do­
ciera.

Niechże pamiętaj'ą o tym komitety
redakcyjne, r.ięch zmobilizują wokół
siebie aktyw zakładowy, niech zapro­
szą do współpracy korespondentów.

Janina Lorell

Interesujące
są imprezy

Młodzieżowego
Domu Kultury
Ą/T ŁODZIEZOWY Dom Kultury

. przygotował ,dla * s,woich człon­
ków,, na okres najbliższych 4 tygo­
dni,‘'wiele ciekawych imprez,

’

spośród
których wymienić przede wszystkim
należy:.... :

’'’' " \
.2 1,II. godz. 17 — „Budujemy teatr

lalek;, o.ęl . kukiełki, do marionetki" —

prelekcją połączona z pokazem..
23.11 godz. 17 — spotkanie z ra­

dzieckimi oficerami, zorganizowane
dla” uczczenia 37'rocznicy -powstania
Armii Radzieckiej, .' ■■■

28.TIĆ godz; 14 — „Sztuczna wylę­
garnia ryb-" . 1wycieczka" do Zakła­
du Ichtiologicznego w Mydlnikach.

2:111 -godz.’ 17"''-* - - Julian Przyboś
wygłosi- odczyt; związany z Rokiem
Mickiewiczowskim. , ■

9J.II, godz, 17 — Przegląd krótkome

trążowych filmów technicznych.
,9.ill godz, 14 —. „Hodowla roślin

ozdobnych" — wycieczka do Woli Ju-

stowskiej.,
11.111 godzi 17. — wieczór autorski

Jana Wiktora.
14.111 godz. 17 — Wielcy romanty­

cy; ..Schiller, ..Hugo, Słowacki — re­
cytują artyści Teatru Poezji.

'15.III godz. 16 — „Czy rozumiesz
po rosyjsku?" — wesołe bajki rosyj­
skie opowie dzieciom prof. Modliń­
ska. (1)

WZOROWA HODOWLA KUR

Maria Dejowa z Kobierzyna prowa­
dzi od 4 lat wzorową hodowlę kur.
180 zielononóżek o upierzeniu kuro­
patwy przebywa w obszernym i czy­
stym pomieszczeniu, a w dni cieplej­
sze całe stado korzysta „ze space­
rów" na świeżym powietrzu w ogro­
dzie. Odpowiednia karma dla kur;
składająca się z gotowanych -ziemnia­
ków posypanych osipą oraz pszenicy,
sprawia, że kury są odporne na cho­
roby i znoszą dużo jaj.

W ub. roku, w ciągu tylko 5 miesię
cy-, -M, Dejowa- dostarczyła Krakow­
skiemu Przedsiębiorstwu Wylęgu
Drobiu 5.200 sztuk jaj. Jej' hodowla
dostarcza jaj również gospodyniom z

Kobierzyna i Skotnik. Na 150 sztuk
jaj, które zakupiły w ub. roku, w

sztucznym wylęgu zniszczyły się tyl­
ko dwa.

Koresp, Kozub

WIOSNA — TUZ!

Rolnicy-z dzielnic przyłączonych..do
Krakowa! Czy wiecie, że koła Sam ■-
pomocy Chłopskiej zaopatrują, się już
w nawozy sztuczne? Powinniście bez­
zwłocznie zgłaszać zapotrzebowania
na nawozy i siewniki,- by każdy z

Was stosował siew maszynowy, przy­
noszący- oszczędności ziarna i zapew­
niający lepsze plony. Trzeba, przed
siewem ziarno zaprawić, by uchronić
je przed szkodnikami.

Ani jednego metra ugoru, ani jed­
nej piędzi ziemi niewykorzystanej —

powinno być hasłem dla każdego rol­
nika.

Koresp. Policht

PRACOWNICY -POSZtlKiWAN!.

KUCHARZY'. względnie KUCHARKI,' KUCHMISTRZÓW I CUKIER­
NIKA zatrudni Oddział Zaopatrzenia ZBM Nowa Huta.

Reflektuje się tylko na siły , fachowe. Zgłoszenia' osobiste w Dziale
Kadr ZBM Nowa Huta Osiedle C-l,-. blok 9, pokój nr 16. , I< 648,

□□

□□□□□□ .

□□

ZAWIADOMIENIE
Niniejszym podaje się do. wiadomości, iż ż dniem 1.1.1955 r.

Budowlana Spółdzielnia Pracy „Zjednóćżćni" oraz Spółdzielnia
Pracy Malarzy i Lakierników „Wzór" w Ę.i-ak<wie :

POŁĄCZYŁY SIĘ W JEDNĄ SPÓŁDZIELNIĘ
. POD NAZWĄ

° SFÓŁDZIELHIA PRACY
_

B ■REWRTOWd-BUBOWŁAllA »

B-; -

. z siedzibą
B w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 6, tel. 537-35

□ oraz ul. Krzywa 5, tel. 581-13.

O ..: Przedmiotem wiykęinąwstwą .w/w Sp-ńi są wszelkie roboty re-

B • montowo - budowlane, ńiąlarskie, riiiirą.rgkje, blacharskie, de- . □
□ karskie, sztukatorskie itp. oraz-roboty szyldowe. □
B • ■ Usługi wykóhuje' się solidnie i termińcwyp. Świat pracy korzy- □

S
sta z dogodnych rat:

'

;
' K‘b ,n

□□
■-montowo

□

14 STUDENTÓW ZREZYGNOWAŁO
Z DALSZYCH STUDIÓW

Tegoroczna sesja zimowa naj/pierw
szym roku Wydziału Agro- i Zootech­
nicznego W-SR nie wypadła pomyśl­
nie. W wyniku egzaminu, 14 studen­
tów I roku ir. usiało zrezygmrwać z

. dalszych studiów, ną skutek otrzyma
nia kilku stopni niedostatecznych.

Na obniżenie wyników sesji w du­
żej - mierze wpłyną! brak w--ciągu
trzech miesięcy ćwiczeń z fizyki, któ­
re odwoływano z powodu remontu

sal,-a nikt nie postarał się o inne po­
mieszczenia zastępcze. Za mało orga
nizowano narad roboczych, na. któ­
rych można by było omówić błędy pra
cy uczelni oraz ustalić nowe jej for­
my. Za mała była kontrola opieku­
nów grup, którzy sprawy członków
grup uważali za drugorzędne.■Organizacja ZMP niedostatecznie
czuwała nad pracą organizatorów
grup, a więc i nad poszczególnymi
studentami, zaniedbującymi się w na­
uce. .Nie starała się również o utrzy­
mań*" dobrej atmosfery w okresie se­
sji. Zdarzały się wypadki, że studen­
ci po nie żdarliu jednego egzaminu
całkowicie się załamywali i rezygno­
wali z przygotowań z dalszych przed­
miotów. .

Kierownictwo uczelni, ZMP i ZSP
powinny wyciągnąć odpowiednie
wnioskiz ostatniej sesji, by na przy­
szłość nie dopuścić do sytuacji,, jaka

‘ zaistniała obecnie na I roku WŚR.
Koresp. zes

ECH& KRAKOWSKIE'
........... .............

'
-

' "
-- ■ 1 -.........

NIEDZIELA

, Stówąęńego — godz, 16 „Zemsta",
godz. 19.15 „Kaukaskie kredowe ko­
ło".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich
czworo", godz. 19.15 „Ruy Blas".

Poezji — godz. 16 i 19.15 „Intrygą
i miłość".

Młodego Widza — godz. 15.30 i 19.15
„Romantyczni". ■

Groteska — godz. 11 ,;AWantura‘ w

Pacynkowie", godz. 17 „Tajemnica
czarnego jeziora"-.

Estrada Satyryczna -- godz. 16 „We
6'ołe porachunki"; godz. 19.30 „Ręce
do góry".

'Nurt — godż. T8 „Imieniny
dyfektora". -

.

-

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny..
Stary, (duża sala) — godz. 18

Blas".
Poezji — godz. 19.15. „Intryga

łóść". . .

Młodćgo 'Widza —- godz. 15
m.an z-bajki", godz. 19.15
tyczni",, ........

Groteska — go-dz. 16
czarnego jeziora".

Estrada Satyryczna — godz. 19.30
„Wesołe porachunki".

Nurt — godż. 18 „Imieniny pana
dyrektora". j

pana

i mi-

„Bos-
,Roman-

1

„Tajemnica

W „Literackiej" ludzie siedzą sobie na głowach
a tymczasem

w pustej hali za ścianą
na 150 m ■swobodnie biegają szczury
W OKRESIE zimowym,, jesienią

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — godz. 16, 18, 20 „Pokole*
nie".

Uciecha — „Cena strachu" (I i H

część),' godz..14 .30, 17.30, 20.30. -■■,
Wanda — „O tym nie wolno zapora*

nieć" godz. 16, 18, 20.15.

Wolność — „Witaj, słoniu" •» godZ4
16. 18. 20. i

Warszawa —• „Krzysztof Kolumb" eó
godz. 16. 18, 20 15. i

Sztuka — „Sygnał na rzece" godŁ
16,'18. 20.

Młoda Gwardia —• „Przygoda na

Morzu Czerwonym", godz. 15.- 30, 17.30,
19.30.

Przyjaźń — „Tęcza nad Slo-wacją",
. . Było nas sto tysięcy" — godz. 17, 18,
19,20.

Specjalny program dla dzieci go*
dżina 15.

Chemik —> „List z piórkiem" godzi
19; poniedz. —. „Admirał Nachimow*’
godz. 19.

Związkowiec — „Kawiarnia przy
głównej ulicy" godz. 19.

\/y OKRESIE zimowym,, jesieiiią lub wiosną, w godzinach popołudnio­
wych, a w niedziele również rano, „zdobycie" stolika w krakow­

skich kawiarniach należy do nie bylejakich sukcesów. Lokale są bowiem
„wypełnione" po brzegi. Świadczy to o niewystarczającej ilości kawiar­
ni w Krakowie.

AWIARNIE w naszym mieście są
- *•’ przeważnie, małe. Nie ma mowy
o wstawieniu dodatkowych stolików,
ani o dobudowaniu . estęąd na orkie­
strę. A tymczasem...

Z kawiarną „Literacką"
Sławkowskiej- bezpośrednio .

duża hala, o powierzchni ok. 15Ó m kw.
Fiala ta — ukryta przed oczyma ludz­
kimi stoi pustką już od kilku lat. Z

każdym rokiem coraz bardziej nisz­
czeje, coraz większe są spustoszenia
w jej wnętrzu. j’' 'fc. -y '•

Hala ta stała się siedliskiem .chorób
1 zarazków. Przemieniła się w „wyę
sypiskó śmieci" i vtrśżęlkregtr rodzaju
nieczystości oraz w wylęgarnię szczu­
rów.

Pomieszczenie,to znajduje się.w .bll
slrim sąsiedztwie Wojewódzkiej Sta*

cji Sanitarho-Eżpidemiologiczneji.i
'

Czy można pozwolić, aby tak du­
ży lokal był niewykorzystany; j
to w' chwili, gdy każde, chociażby
najmniejsze pomieszczenie, posia­
da olbrzymią wartość? ...; ■

Hala, po dołączeniu jej do „Lite­
rackiej", doskonale nadawałaby się
na lokal kawiarniany. -

Należy niezwłocznie znaleźć fun­
dusze na. doprowadzenie , hall do.

przy ul.
styka się

stanu używalności i dołączenie jej
do „Literackiej". Wówczas Kraków
zdobyłby odpowiedni lokal kawiar­
niany.

Łatwiej
montować
rozpocząć
szy czas.

1 oszczędniej jest wyre-
istnicjący już lokal, niż

budowę nowego. Najwyż
___ pomyśleć o zapomnianej

hali i o jej odpowiednim wykorzy­
staniu. (bp.)

Pałac Sztuki — „Wystawa plastyki'
ukraińskiej". ,

Wystawa historii Wawelu <—> wtor­
ki, środy, czwartki godz. 9—14.30,
piątki godz. 12—18, niedziele i święs
la — godz. 9—15.30 .

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni*
ca 1) — „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szołayskich (jpl,
Szczepański' 9).

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św. Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(uł. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul,
Smoleńsk 9) <-* „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach *—> „Nor*
blin a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku",

DYŻURY

KRONIKA ■
KRAKOWA

Stosowana przez załogę Garbami
nr 1 metoda Franciszka Kłaji' daje
dobre wyniki. W okresie od- sierpnia
do grudnia ub. roku przyniosła ona,
oszczędności na sumę 5.250.700 zł. (1)'

Jakie filmy
zobaczymy
na ekranach Mowa?
i „Wesołe gwiazdy" to tytuł pełnej

humoru komedii radzieckiej, którą zo

baczymy w marcu br. na ekranach
kin krakowskich.

Z kolorowych pozycji produkcji ra­
dzieckiej w tym okresie ukażą się:
„Przygoda w Tajdze" o<raz gruzińska
opera „Alećo" według libretta ’ Pusz­
kina.

W marcu wyświetlone zostaną rów­
nież filmy czechosłowackie:. — ,o po­
ecie Jirasku „Młodzieńcze lata" oraz

„Cyrkowcy", pełna uroku baśń,
wschodnia „Skarby sułtana". produk­
cji-

' -ŃRD i włoski film obyczajowy
,.Sierpniowa niedziela".

Z filmowych pozycji chińskich-bę­
dziemy mogli oglądać „Bramę nr 6",
a z hinduskich -* „Dwa hektary zie­
mi", (b)

W'

Pogotowie Ratunkowe ul. Siemi*
radzkiego 1. Telefony: 222-22, 504-18 i
211-12 udziela pomocy we . wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynną
iesit całą dobę.

DYŻURY APTEK j
Mogilską 16,- Grodzka 17, pl. Ma*

tejki 2, Bóh: Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek
Fałęcki, Kaź.’ Wielkiego,

‘

j

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
II Klinika Chirurgiczna ,,

PONIEDZIAŁEK. \
Oddział Szpit. Miejskiego im. NaA

rutowicza. (ul, Prądnicka- 37). .i

DYŻUR POŁOŻNICZY J

ą

Oddział
rutowicza

NIEDZIELA

Szpit. Miejskiego im, Na4
(ul. Prądnicka 37),
PONIEDZIAŁEK -

Położnictwa i Chorób Kob(

4..

*

Zakończył siię gorączkowy okres dla
studentów wyższych uczelni: .sesja
egzaminacyjną do-biegla końca.

Na Uniwersytecie Jagiellońskim
podsumowano już wyniki sesji. Oka­
zało się, że najlepsze wyniki posia­
da Wydział Biologii i Nauk o’ Ziemi:
ok. 86 .proc, studentów tego wydzia­
łu otrzymało oceny „dobre" i „bar­
dzo doibre". Na drugim miejscu zna­
lazł się Wydział Filozoficzno-Histo-
ryczny. Ogółem ńa Uniwersytecie Ja­
giellońskim studenci, którzy otrzyma^
li noty „dobre" i „bardzo dobre)!, sta­
nowią 74 proc.

Dla studentów, którzy nie mogli
podczas sesji przystąpić do egzaminu,
oraz dla tych, którzy egzaminy zło­
żyli z wynikiem, niepomyślnym,, bę­
dzie wyznaczony nowy termin egza­
minacyjny w dniach od 20 lutego do

7 marca.
4

5

Wydział Zaocznego Szkolenia Za­
wodowego prz.y ul. Wąskiej 7 wielu,
już osobom dał możność zdobycia-za-
wodu i pogłębienia kwalifikacji. Ucz*
mowie mogą tu studiować, nie przę- ■
rywając pracy zawodowej.

Obecnie Wydział Zaoczhęgo. Szko­
lenia . Zawodowego przyjmuje nowe,
wpisy: na semestr I, III i.V (kier-r-

nek mechaniczny i elektryfczhyj. Mo£

gą zapisywać się osoby, które posia*
dają co najmniej 2 lata praktyki w;

związanym z kierunkiem nauki za­
wodzie oraz ukończone. 7 klas' szkoły
podstawowej.

Wpisy trwają do końca lutego br.'
*

W marcu br. Powszechny. Dom To­
warowy projektuje urządzenie -w sali
Krakowskiej Filharmonii — imprezy
„Wiosna w PDT", ■ .-

•

Podczas imprezy- pokazane będą .ar­
tykuły wiosenne, które ukażą się w

sprzedaży. M . jn. będzie możną zoba­
czyć płaszcze, suknię, kostiumy., ubra
nia, obuwie, torebki, rękawiczki, . sza­
liki, oraz, konfekcję dziecięcą, (bi...- -

Klinika
AM.

Teofil Stramek, Kraków. Prosimy, o.

przybycie do Redakcji, celem udzie­
lenia nam dodatkowych, wyjaśnień.

(231)
Franciszek Ptak, Kraków. Ponie­

waż oprawa Waszyth okularów uległa
W 'Czasie wprawiania nowych szkieł
uszkodzeniu, przeto sklep „Foto-Op-
tyka" proponuje Wam bądź skleje-

„nie1 dawnej'oprawy, bądź też wymię-’
nienie jej na nową — na koszt „Fot-o -

Optyki". (50 II).
Stały Czytelnik. Nie podaliście ani

nazwy rzakładu pracy, ani adresu, ani
też innych konkretnych szczegółów,
które umożliwiłyby nam zbadanie
sprawy t ewent. interwencję. - (177)

Maria Warmicz, Kęty. Piszecie, że

natrąfiliści.e na.. niezwykle w., Polsce
rzadką roślinę j— rosiczkę. .Ponieważ
chcerny o Waszym spostrzeżeniu za­
wiadomić Ligę Ochrony Przyrody,
prosimy ,o dokładne poinformowanie,
w- jakich okolicach odnaleziono okazy
tej rośliny (powia‘t,‘ gromada, ewent!
bliższe określenie terenu) i kiedy ó-
■statni.rąz-. roślinę tę napotkano. (198).

Dzieci’ ze szkól w Rzemieśnej, Lich
winie, Buszynie i Łukaszowej. Jeżeli
chcecie mieć w Waszych szkołach
własne . radioodbiorniki,

' winniście
złożyć.w Woj. Zarządzie Łączności w.

Krakowie pisemną prośbę o przydzie
lenie Wam aparatów. Centralny Za­
rząd Radiofonizaćji Kraju nie' dyspo­
nuje,-niestety, w I kwartale br. ra­
dioodbiornikami, bateryjnymi. • Roz­
dzielnik uwzględnia tylko odbiorniki
sieciowe ha prąd zmienny. (075)

M, S., Jaworzno. — Dyrekcja Ja­
worznicko - Mikołowśkiego Zjedn.
Przemysłu Węglowego, której ■przeka­
zaliśmy treść Waszego listu, uznała
słuszność zarzutów. Pouczono załogę.
i górników przodowych o konieczno­
ści '

przestrzegania przepisów bhp i

przeprowadzono inspekcję korriór o-

patrunkowych-w. kopalni,’ (2902 II)

20.H.1955 n 1 1

6,45 „Od melodii
NIEDZIELA,

6,40 Wiadomości. ,_ _______

do melodii". -- 7,50. Kat rad. 7,58 Stań

-pogody. 8,00 Dziennik poranny. 8,15
„Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi". 8,30
Muz. klas. 9,00 „Do niczego" nowela
humoryst. A . Mbirayia. . 9,20 Zesp4
śwretl. przed mikrof. 9,40 Aud dlą
dzieci przedszk. w oprać. L . Krze*
mienieekiej. 10,00 Aud. sł. -muz. —ł
10.30 Poezja 1 muz. — wiersze T. Le*

■nartowicza. 11,00 Aud. oświat. 11,15
„Wieś tańczy i śpierwa". 11,30 Spie-t
wacy polscy — K. Kostalówna —s ■
mezzosopran. 11,50 Program dnia. —i
12,Ó4 Pór. symf. 13,00 „Jak Polska.

długa. ,i szero-ka" 13,30 Muzyka
dla wszystkich 14,10 Magazyn li*
teracki 15,00 Konc. Chopin. -*

15.30 Z życia Związku Radzieckiego,
•16,00 -Konc. muz, rozr. 17,00 Wiad,

17,05 „Na marginesie wielkiej poli­
tyki". 17,15 Muz. lud. 17,45 „Na fali
humoru i satyry". 18,15 Muz. tan -h

19,15 Anegdoty z życia sławnych lu­
dzi. 19,40 Z krakowskiego lamusa. —<

20,00 Mel. ta-n . w wyk. zesp. J . Ha­
ralda — śpiewa M.. Koterbska. 20,30
Fragment powieści E. Zegadłowi*
cza. 21,00 Spełniamy życzenia mi­
łośników - muzyki 21,30 Stan pog-

1 dzień, wiecz. 21,52 Muz. tan. 22,00
Ogólnopolsk. wiad. sport 22,30 Krak,
aktualn. sport. 22,40 Muz, różn, nar,
23,55 Ost. wiad.

-------------- --------------- —T
Administracja RSW „Prasa". uL

Wisi na 2, II p., tel. 558-62.
Biuro Ogłoszeń: Kraków Rynek

Główny 46, tel. 553-40. '

Telefony: redaktor naczelny 1 se-

. kretariat 246-78, dział miejski 546-34,
dział terenowy , 219-48, łączności z

Czytelnikami: 542-53 (w godz. 10—17),
dział sportowy, Piłkarz —> Wielopo­
le 1, IV p.; tel, 543-58, i ,

- ',
Zatn. 423 13, B-6-2239 .
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najwyższy szczyt obu Ameryk

TJJIADOMOSC o tym, że ekspe- |
’’

dycla argentyńska pod prze­
wodnictwem pro). Orlando Brao',,
ustaliła, iż najwyższym szczytem
obu Ameryk j"sl Neuado Ojos del
Sittado. odbito się w Polsce szero

kim echem O bliższe informacje
zwróciliśmy się do Justyna IVo/sz

,■n są. zdobywcy Ojos del Satad >,
/ k erowmka II polskiej wyprawy w

Andy, znanego alpinisty i działa­
cza turystycznego.

7 '.OBYCIE Ojos del Salado,
•^J,hoć stało się największym suk

ce.-em II polskiej wyprawy w An

dy. me leżało w jej programie. Wy­
jeżdżając z Polski nie wiedzieliś

my o istnieniu tego szczytu.

Tereny, w’ których działaliśmy,
zagubione wśród wysokogórskich
pustyń Puna de Atacama, na po
g.amczu Argentyny i Chile, stano-

wjy jedną z wielkich niewiado­
ma, h górskich obszarów Ameryki
P • ludni owej. Nie była to wpraw-
d’ e plama całkowicie biała. Ow­
szem, istniały mapy tych terenów,
rozbieżności jednak bywały tak
wielkie, że praktycznie biorąc nie

mogliśmy
‘

wierzyć żadnej z map,
zanim - nie porównaliśmy ich z te­
renem.

Naszym celem było wyjście na

szczyty, których istnienie było pew
ne. na Nevado Pissis, jeden z kil­
ku najwyższych; sączytów Amery­
ki, zdobycie i zbadanie wysokiego
szczytu Tres Cruces i penetracja
Cordillera Domcyko,

Justyn Weiszn s
kierownik polskiej wyprawy

w Andy w roku 1937

wy

17 wybrańców s,r 6
do Krefeld
("1 KKF zatwierdził ostateczny skład

, naszej drużyny na mistrzostwa
świata w hokeju na lodzie, Odbywają­
ce-się w Niemczech zachodnich.
- Ekspedycję prowadzi ■dyr. Dołowy,
kierownikami technicznymi są Czar­
nik i Eberhardt. trenerami dr Lud-
wiczak i Osmański, lekarzem dr
Kontowt, kier, gospodarczym — Iżyń-

ski. a sędzią — Zarzycki.
Bramkarze — Kocząb i Foryś, o-

brońcy — Chodakowski, Olczyk,
Gansiniec, Pęczek. Bromowicz, na­
pastnicy — Janiczko. Nowak, Kurek,
Jeżak. Csorich, Lewacki. Wróbel II.

Bryniarski, Gosztyla i Czech, (h)

ECHO KRAKOWSKA

i Wątróbka, nią głos

Mecz na fortepianach

SZANSE BYŁY MINIMALNE

VA/ PIERWSZEJ fazie - wyprawa ,
’’

nasza odniosła szereg sukce­
sów. .Kiedy 20 lutego w bazie, po­
łażonej na wysokości przeszło 4.000
metrów, odbywała się narada . na

temat planu końcowego etapu dzia­
łania, Zdobyty

‘ ’

1'tssis (6.780 m)
szych .szczytów sześciotyś-ięcznych.
Wśród nich — t
Cerro Nacimiento (6.460 m).

W owym czasie oglądaliśmy już
nieraz, z dala, z innych szczytów
Nerado -Ojos del Salado. Stwier­
dzaliśmy jego istnienie, ale zdoby­
cie tego szczytu, odległego od na­
szej bazy o niemal 40 km w. linii

powietrznej, ..oddzielonego od
wieloma potężnymi grzbietami
skimi, zza których wystawał
ledwie wierzchołek Ojos, nie
dawało się możliwe.

Uczestnik wyprawy J. A. Szcze­
pański, w swej książce „Wyprawa
dó' Ziemi Księżycowej", pisze wy­
raźnie, że szanse wyjścia na Ojos
del. Salado oceniano zaledwie na

5 proc., że w toku gorących dysku
sji argumentowano,. iż ataku na

Ojos nie było w programie wyprą
wy, ą próba wyjścia nań wobec
nadchodzącej zimy może doprowa
dzić do tego, że ani przewidziane
w planie Tres. Cruces (6.620), ani

Ojos del Salado nie zostaną zdo
by te.

DECYZJA ZAPADŁA

E) YLEM przeciwnego zdania.
■*-* Wstępne wywiady ■terenowe

pozwoliły ml na bardzo staranne
zbadanie możliwości osiągnięcia
Ojos del Salado i na bardzo skru­
pulatne oblięzeme wszystkich za i

przeciw. Byłem pizekonany, -że
choć zamierzenie jest na pewno
bardzo śmiałe, możemy próbować
osiągnąć cel bez przekroczenia do­
zwolonej granicy bezpiećzeiis.tw a.

Bardzo istotnym elementem powo
d.zenia było odpowiednie zestawie­
nie personalne obu
zespołów.

Wreszcie uważałem,
żerny zadowolić się
z daleka’ najwyższego
Andów szczytu, że me

stąpić bez próby zdobycia go. Ze
nie powinniśmy poprzestać na do
t.ychczasowych sukcesach, ale roz

szerzyć zakreślony uprzednio pro
gram.

Miałem również pełną świado
mość, że liczyć mogę w 100 proc,
na wszystkich towarzyszy, którzy
z chwilą zapadnięcia decyzji zrobią
absolutnie wszystko, aby osiągnąć
nie jeden cel — a oba. Tak się też
i stało, ;

by! już Ncvado
i szereg mniej -

trzy wierzchołki

nas

gór-
za-

wy-

dwójkowych

że nie mo-

cglądaniem
w tej części
możemy od

Mówię dziś o tym tak szeroko
'

dlatego, że gdybyśmy wówczas ska
pitułowali przed pozorną niemożli­
wością — polska wyprawa nie zdo­
byłaby szczytu, o którym dziś się
pisze, że jest najwyższym szczytem
obu Ameryk,

Jako kierownik wyprawy zade­
cydowałem ■ostatecznie; dzielirpy
się na dwa zespoły. Podczas gdy
Paryski i Osiecki będą atakować

wspaniały i trudny Tres Cruces —

Szczepański i ja przypuścimy
szturm na Ojos del Salado.

9 DNI WALKI

DROGA nasza nie była prosta.
Trwała 9 dni. Musięliśmy po­

suwać się przemyślnie, lawirując
dla wyszukania najłatwiejszych
przejść. Potem szliśmy już stale

powyżej . 6.000 metrów. Wędrowa­
liśmy na „ślepo", nie widząc przed
sobą wierzchołka Ojos del Salado,
nie mogąc posługiwać się mapami,
ponieważ w tym właśnie miejscu
były na nich białe plamy i my
właśnie musięliśmy je wypełniać.

Przekraczaliśmy kolejno górskie
grzbiety .dzielące nas od Ojos. Mu-

sieliśmy schodzić z nich w dół, tra­
cąc zdobytą z takim trudem wyso­
kość, z ciężkim ekwipunkiem, z

płucami, intensywnie pracującymi
w rozrzedzonym powietrzu, z nie

regularnie bijącym sercem.

Wiedzieliśmy już tylko jedno:
Ojos jest za tymi szczytami! Ale
nie był — ani’za tym, ani za na­
stępnym. Znowu: 'w górę i w dół,
wgórę,iwdół.

■Wreszcie ukazał się nam Ojos.
■Był, blisko. Jeden tylko szczyt nas

ód mego dzielił. Wiedzieliśmy już
wtedy, że go osiągniemy. Jesz­
cze raz długie obejście, jeszcze je­
den nocleg — i ten ostatni raz w

górę: tym ęazem na Ojos del Sa-
iado!

Ostatnie metry przed szczytem:
droga największego zmęczenia, dro

ga największej
dwadzieścia
sięć. pięć —

Byl 26 tuty
ZY Ojos del Salado jest

'--'prawdę najwyższym szczytem
obu Ameryk? Na pewno by! naj­
wyższy w całej zbadanej przez nas

części Andów. Nie mieliśmy tech­
nicznych możliwości wykonania do­
kładnego pomiaru wysokości szc-zy
tu, ale ówczesne dane, wskazywały

i na Ojcu- jako na drugi co do
sokości szczyt Ameryki.

Dziś trzeba by się bliżej zapoz­
nać z wynikami argentyńskiej eks­
pedycji profesora Orłando Bravo.

by móc uzyskać naukową pewność,
że Nevado Ojp-s del Salado jest na­
prawdę najwyższym szczytem obu

Ameryk.
Zapoznanie się z tymi wynikami

jest tym bardziej konieczne, że, być
może, mimo strat, jakie ponieśliś­
my w czasie wojny w materiałach
wyprawy, przez to samo, że byliś­
my tam, gdzie ekspedycja argen­
tyńska nie dotarła, to znaczy na

szczycie, moglibyśmy ewentualnie
uzupełnić pewne jej obserwacje i
dane, dokładając w ten sposób
jeszcze jedną cegiełkę do gmachu
wiedzy o Andach.

Na zakończenie chciałbym po­
dziękować w imieniu uczestników

naszej wyprawy tym wszystkim,
którzy na wiadomość o ogłoszonych
wynikach wyprawy argentyńskiej
przysłali na moje ręce listy i tele­
gram} wyrażając radość, że naj­
wyższy szeżyt jednego z sześciu

kontynentów świata został zdobyty
przez polską wyprawę.

Kraków prowadzi
w zawodach
narciarskich

o Puchar Gór
TZ RAKOWSCY narciarze dobrze

spisują się w Szczyrku. Po
dwóch dniach zawodów o Puihęr
Gór prowadzi Kraków 279,5 pkt.
przed Stalinogrodem 165,5 i Wrocła­
wiem 30 pkt.

W pierwszym dniu zawodów zwy­
cięstwa odnieśli: bieg na 10 km ko­
biet Krokierówna (Stalinogród) 52,23
min., 15 km mężczyzn — B. Krzep­
towski (Kraków) 1,05,12 godz., slalom
gigant kobiet — Grocholska (Kra­
ków) 1,43,5 min., slalom gigant męż­
czyzn — Roj (Kraków) 1,40,5 min.
przed Dziedzicem (Kraków’) 1,41 min

W drugim dniu w konkurs e sko­
ków do kombinacji zwycięży! St.
Przybyła (Stalinogród)' 57, 59,5 1 63 m

ą,('
ćzem (Kraków) 56, 55,5 i 54 m

pkt.
Kombinację klasyczną wyg-ał

sienica Ciułacz przed Przybyłą
pkt. .

Bieg zjazdowy ,ko-b'el wygrała
bicówna 2,25,66 min. przed Kowalską
2,30,6 min.

— 210.4 pkt. przed Gąsienicą, Ciula-
195,4

TjUZY to faktycznie jest zaszczyt
U zamieszkiwać obecnie w war­
szawskim hotelu „Polonia". Najlep
sze muzykanci z całego świata tam

sie podobnież Zjechali na ten między
narodowy mecz na fortepianach, Kto

najlepiej odegra parę smutnych ka­
wałków nieboszczyka Chopina odzy­
skuje' tytuł muzykalnego mistrzu
świata i zahacza sporą harmonie jor
sy. Ile faktycznie nie wiem, ale z

pewnością nlewąsko, bo cały prawie
hotel zajęty jest przez tych fortepia-
nistów różnych narodowości.

Trzydzieści siedem- fortepianów
wstawili jem podobnież do pokojów,
żeby sie mieli na czem ćwiczyć.

I rzeczywiście zaszczyt jest nie-

możebny między temi szopenoszcza-
kami mieszkać, ale żeby tam można
oko Chociaż na chwilę zmrużyć -to

przypuszczam że wątpię No bo je
żeli w naszem domu na Sznurkach
jedna tylko lokatorka posiada jorte
pian, a o tern żeby sie po obiedzie
przekimać musieltśmy od dwóch la:

zapomnieć, to co sie musi dziać w

„Polonii", jak tam 70 fortepianów
żałobnego marsza zasuwa?!

Niejeden cywilny gość na pewno
tłucze przez ścianę pantoflem do

muzykanta i krzyczy:
— Panie szanowny daj pan spo-

koj.. w domu trzeba sie było uczyć.
Jakżeś sie pan dó tej pory nie nau-

Gą-
4.0,5

Ku- Półfinały mistrzostw
szachowych Polski

SZÓSTF.J rundzie półfinału dru
’’

żynowych. mistrzostw szacho--

wych Polski padly następujące wyni­
ki: Sparta Kraków — Sparta Skarży­
sko 6:4, Start Stalinogród — Start

Zwierzyniec 8:2, Kolejarz Kraków —

Z mistrzostw ’

bokserskich
INDYWIDUALNYCH mistrzu- --------------------- -----

.-
- -- - -- - -- - -- -

Górnik Częstochowa 8,5:1,5 oraz AZS

Kraków — Konstal Chorzów 7:3.

W grupie czwartej prowadzi Sparta
Kraków 11 pkt., przed AZS Gliwice

9 pkt., zaś w grupie drugiej. Kolejarz
Kraków 10 pkt. przed Włókniarzem

Łódź. 10 pkt.

stwach pięściarskich wojewódz
twa krakowskiego w konkurencji ju­
niorów najciekawsze walk: w pierw­
szym dniu mistrzostw stoczyli; Pają-
kowski (Stal Tarnów), który w yyadze
muszej pokonał Rączkę (Unia Ży­
wiec) oraz Rogowski (Kolejarz Kra­
ków) zwyciężając Krawczyka) Stal
Tarnów).

JIOK^P

BOKS

Hala Gwardii przy ul. Reymonta,
godz. 17: Gwardia Gdańsk — Gwardia
Kraków (o mistrz. I lig.) .

KOSZYKÓWKA

Hala Gwardii przy ul. Reymonta,
godz. 11: Sparta Warszawa — Gwar­
dia Kraków (o mistrz, ligi kobiet).

Sala WKKF, godz. 18: Włókniarz
ł.ódź — Sparta Kraków (o mistrz.
I ligi mężczyzn).

TENIS STOŁOWY

radości. Jeszcze
metrów . wysiłku dzie-
i jesteśmy na szczycie!

1937 roku.

Sala gimnastyczna AM przy ul.
Dzierżyńskiego 44, gedz. 8,15 — mi­
strzostwa juniorów woj., krakowskie­
go w tenisie stołowym.

na-

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE

Rady , koła sportowego ZS Budow­
lani przy Biurze Projektów Przemy­
słu Materiałów Budowlanych odbę­
dzie się dziś, 20 bm. o godz. 10 w

świetlicy Biura Projektów przy. ul.
Emaus 18.

Rozległy się śmiechy, Cwilichowski przeczekał zadowolony,
z ‘wysuniętą szczęką. — 1 dlatego właśnie —podjął — wygna­
liście stąd kolegę Pieścika. Wam, nam, nikomu takich kolegów
nie potrzeba! — Mówca trzy raży wyrzuci! ramię przed sie­
bie, w lewo, w. prawo i na wprost. — Nikomu nie. trzeba Pie-
ścików! — Cwilichowski zdawał się lubować dźwiękiem tego
nazwiska i powtarzał je raz -po raz. — Kolega Pieścik nikogo
nie zbawi, kolega- Pieścik nikomu nie pomoże!!

Gromkimi brawami przyjęto słowa Cwilichowskiego. „Wódz"
przygarbił się i opar! łokieć o balustradę. Zapytał:

— A , może, . może, pomogą nam -nasi komuniści? Co? —

Strzelał chwilę na wszy stkie strony oczyma,.. wpóldrwiąco, z

szczęką opartą na wierzchu dłoni. Nagle wyprostował się i za­
grzmią!:

’ ■
— Wciskali nam dzisiaj w ręce swoją bibułę. Czytaliśmy,

znamy ich program. Ale ńię wszyscy, nie każdy z: was rozu­
mie na czym ten program polega, w kogo ten program godzi.
Ten program, koledzy, godzi n!ie tylko we mnie! — uderzy! się
pięścią w szeroką pierś. — Ten program godzi w każdego
zwas!' .

— Nasi kochani komuniści żądają zniesienia opłat za nau­
kę w ogóle! A na razie do połowy! Tak jest. A ja bym, proszę
kolegów, podniósł czesne czterokrotnie!! Czterokrotnie, słyszy­
cie? Nie pomyliłem s!ę, czterokrotnie.

Zebranym zaparło -dech, słychać było chlupanie błotnistej
mazi pod butami.

— Ale każdy z was — skandował Cwilichowski — każdy
obecny tu Polak i Polka mieliby z czego zapłacić to cztero­
krotnie podwyższone czesne. 1 me tylko ezesne. Mieliby czym
palić w piecu, mieliby co włożyć do garnka, w co obuć nogi,
czym grzbiet okryć!

Znowu gruchnęły oklaski. Naprzód pojedyncze,' to walił Go-

rzycki z wysoko wzniesionymi ramionami w ceratowych rę­
kawach.

— Jesteśmy synami inteligencji polskiej, urzędników' i pro­
fesorów, uczciwych polskich przemysłowców i kupców, rzetel­
nych rzemieślników, żołnierzy,.'którzy krew przelewali za nie­
podległą Polskę. Wy prowadzicie nasz naród, tworzycie naszą

kulturę i naukę, tylko wy, obywatele polskich miast! Wy, Po­
lacy!

E Kupon konkursu PKOL K
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czyi, to teraz nic nie zrobisz, za pó­
źno.

Rzecz jasna, że w. ten sposób mo-
'

że sie zachować tylko tak -zwany le-

f jek, czyli nieoświadnmiony chonio-s -

1 ciak, bo każden człowiek z kulturą i

sztuką zdaje sobie sprawozdanie,
że .muzykant stale i wciąż musi tre­
nować, bo inaczej z drygu się wy­
chodzi, kropka w kropkie tak samo

jak ti> piłce nożnej, czy wypychaniu
'

ciężarów
Tak czy siak ludność spoza szo­

penowskiej branży ma ciężkie życie
w hotelu Ale same muzykanci są

. otoczone nadzwyczajną opieką Wy­
starczy powiedzieć, że. najlepsze ku­
charze z całej Wurszawy zostali
ściągnięte do „Polonii", gd2ie dli

każdej narodowości specjalne dania
muszą być wytwarzane Bo takt na

przykład Francuz jakby się nawtra-

jał flaków, z pulpetamy i porcją my­
śliwskiego bigosu poprawił —

„MżTazl kotek na płotek" jak sie na­
leży nie mógłby odegrać.

Żnowuż Polak po główce sałaty i

żabiem udku po francusku zemglat
by z wycieńczenia w połowie kon­
certu Chińczyk żeby sie czul jako
tako jajecznice ze stuletnich jajek
musi na śniadanie opędzlować. Każ­
demu jednemu narodowi trzeba do­
godzić Rzecz jasna jako
wiak . z dziada pradziada
chciałbym nieba przychylić
polska gościnność mnie
zmusza, ale między nami

wygrania ęnistrzostwa świata,
jasna, najwięcej Polakowi życzę.

To tyż razem, ze sz-wagrem bar­
dzo sie itern ■meczem interesujem i

wczoraj właśnie poszliśmy pod „l-n
łonie" dowiedzieć sie, /akie Polska
ma widoki.

Jak raz wychodzili z restauracji
zawodnicy Przeważnie parle franse
ze sobą rozmawiali, ale na końcu
posuwało dwóch facetów mówiących
po polsku:

Jeden z .dlugiemy włosamy. moc­
no na muzykanta podobny, zazna­
czył do drugiego:

— Ja dzisiej gram!
— No to trzymaj sie mocno, bo

leżysz u nich — odpowiedział mu

. ten drugi. Jak żem to usłyszał, pod
chodzę, kłaniam się grzecznie i mó
wie:

— Przepraszam że sie wtajemni­
czam, ale niech-się pan trzyma, ca­
la Polska na pana . patrzy!

— Ńo to znowuż gruba przesada!
.—. W kaźdem bądź razie niech sie

pan nie daje. Zycze partu -zdrowia,
szczęścia i powodzenia!

— Dziękuje, postaram Sie i wy
gram z całą pewnością, o wiele
nikt z nich nie będzie miał asa, al­
bo dziesiątki w rękawie..

— Jak to asa, albo dziesiątki?
— No tuk, bo ja sie wybieram na

partie oczka do jednej meliny.
— To pan nie szonenisla?
— Nie — fryzjer. Ale bądź pan

spokojny, zagne ich. Leżą u mnie

jak neplht.
O niego jestem spokojny, o ■na­

szych forlepianistów cośkolwiek
mniej.

warsza-

każdenut
— śtaro-
do tego

. mówiąc
rzecz

WIECH

Drugie zwycięstwo
hokeistów Kanady
w Berlinie
ŁT OKEJOWA reprezentacja Kana-

dy, która przebywa w Europie
przed mistrzostwami świata, roze­
grała 18 bm. w Berlinie zachodnim
rewanżowe sfwtkanie z kombinowa­
ną reprezenlacją tego miasta. Kana­
dyjczycy odnieśli ponowne zwycię­
stwo.,tym razem — 16:1 (3:1, 6:0. 7:0).

ćzy. Po siedmiu latach walki,- najlepszych spośród nas, gdy
idea nasza zwycięża w całym kulturainym świecie, słowa mo­
je nie są już głosem wołającego na puszczy. I zą to wam, ko­
ledzy, serdecznie dzięki.

— Ktoś z was, przyjaciele... — Cwilichowski powiódł ramie­
niem szeroko po zebranych. —

' Ktoś tu prosił, żeby mówić
konkretnie o czesnem...

— Tak jest! — huknął Gorzycki. — To ja! — pomacha! czap­
ką w dłoni.

— 1 słusznie, kolego Gcrzycki! Przychodzimy do was z kon­
kretnym planem działania, z wielkim przemyślanym progra­
mem politycznym. — Zamknięta pięść Cwilichowskiego ude­
rzała mocno o balustradę, gdy skandował ostatnie -słowa:

'-Arystokracja... — Cwilichowski pokiwał głową jak nad

trumną. — Rozejrzyjcie się dokolar Zapewniam was, nie znaj-
dziecie w całym tym gmachu ani jednego obszarnika, ani

jednego arystokraty. Oni się nie uczą, on: nie stu-diują, ta kla­
sa pasożytów niczego nie tworzy. Jeszcze rok, dziesięć lat i

spłynie ta bezużyteczna zgraja z powierzchni Rzeczypospolitej
jak brudny śnieg. Nie z tej strony zagraża nam wróg!

— Nasi kochani komuniści chcą znieść opłaty za naukę!
Piękne, zdawałoby się, szlachetne hasło. Ale dla kogo, pytam,
ta bezpłatna nauka? Dla kogo ma być taka ustawa? Nie dla
was, koledzy, tylko przeciwko wam. Dla ludzi bez tradycji
naukowej, dla mózgów nienawyklych do wysiłku umysłowe­
go, dla masy od miota i pługa, dla ludzi, którzy na pięć wie­
ków cofnęliby wstecz naszą naukę, naszą kulturę. Szlachetne
hasło — uczynić nasz kraj bezbronnym, nasz przemysł bez
techniki, naszą armię bez lotnictwa i bez czołgów. Szlachetne,
ale dla nich — dla komunistów!

Niech każdy Po-lak wykonuje tę pracę do której jest powo­
łany, do której jest zdolny. Niech wydziera Śląskowi węgiel
polski robotnik, niech orze i sieje chłop polski, ale studia,
naukę zostawmy tym, których umysły od wieków do tego na­
wykły. Wam, koleżanki, i koledzy! Wam Polacy i Polki! Tyl-,
ko wam!

Cwilichowski zastygł z ramieniem wyciągniętym przed sie­
bie, z głową wzniesioną. Nie poruszyły nim oklaski, patrzy!
surowo, groźnie.

— Kiedy siedem lat temu — podjął gdy ucichło — mówiłem
to samo co dziś, słowa moje były głosem wołającego na pusz-

— Opłaty za naukę nie są największym ciężarem, nie kole­
dzy. Zyje w naszym kraju mrowie pasożytów, wciskają się
wszędzie, sięgają po najlepsze kąski, wdarli się i tutaj w te

nasze dostojne mury. Do każdego inżyniera, który opuszcza
Politechnikę naród Polski dokłada dziesięć tysięcy złotych, su­
mę, jaką przeciętna rodzina polska wydaje na całkowite utrzy­
manie w ciągu pięciu lat! Nas me stać na to, żeby te pienią­
dze szły na studia przybyszów, którzy nigdy nie będą Pola­
kami! To są wasze pieniądze, krwawica waizych ojców i ma­
tek. Trzeba nam przepędzić z tych murów nieproszonych na­
trętów, trzeba nam sięgnąć po te tysiące, nasze własne ty­
siące!

Cwilichowski chwycił się za klapy marynarki, dramatycznie
jak gdyby serce miał wyrwać z piersi i podać je w ofierze
słuchaczom.

1 oto w tej chwili całkowitej ciszy zakotłowało się nagle pod
palmą. Jednym susem znalazł się Gorzycki na wysokiej do­
nicy, przywarł plecami do smukłego pnia i wskazując ramie-,
niem Cwilichowskiego, krzyknął:

— To śą tysiące na wodzie pisane! Jak nie zapłacimy jutro,
to nasz na mordę wyleją i tyle. Ja już chciałem brać jak ko­
lega Cwilichowski nam radzi. Mamy stragan w Piasecznie,
tata z mamą handlują, koledzy ryiedzą! — wskazał grupę w

deklach tfa schodach głównych. — Porozpieprzaliśmy z tatą
w zeszłą środę ze cztery tych bud żydowskich i co? Jak nas

policja pogoniła, to tata do. dzisiaj pod kluczem siedzi i jesz­
cze adwokata trzeba nająć żeby się odszczekal tej całej
sanacji! 'iO) (Den)


